
w zadaniu Jedności6/
(Od własnego korespondenta)

Londyn, w listopadzie 1951 r.
W związku z szeregiem artykułów 

„Narodowca” w ciągu ostatnich tygo­
dni, otrzymałem sporo zapytań ze stro 
ny czytelników, zatroskanych sporami
emigracyjnymi i proszących o wyjaś­
nienie im pewnych szczegółów naszego 
stanowiska. Ponieważ, być może, szer­
szy krąg czytelników podziela niektóre 
z tych wątpliwości, postaram się poni­
żej odpowiedzieć na kilka najważniej­
szych z tych zapytań.

Przede wszystkim należy ponownie 
stwierdzić, że „Jedność Narodowa” 
może być osiągnięta jedynie drogą po­
rozumienia stronnictw. Chodzi przede 
wszystkim o wielkie stronnictwa, od­
powiadające potrzebom naszej ątruktu 
ry społecznej ’ mające za sobą wyniki 
wolnych wyborów w okresie niepodleg­
łości. Są to te stronnictwa, które w cza 
sie wojny utworzyły „rząd jedności na­
rodowej” oraz radę jedności narodo­
wej w Kraju. Te właśnie stronnictwa 
wykazały ponowni© swoją żywotność 
— wbrew bezpiece i komunistom w o- 
wym krótkim okresie powojennym, kie 
dy — dzięki Mikołajczykowi — reżim 
zmuszonym był do względnego tolero­
wania opozycji. Okres ten scementował 
solidarność chłopską i wysunął lud 
wiejski na czoło sił społecznych w 
Kraju. Okres ten również utrwalił w 
Kraju wiarę, że tylko jedność narodo­
wa zapewni powrót praworządności.

Z tej jedności została wykluczona — 
i to już po Hlęsce wrześniowej — sa­
nacja. Klęska wrześniowa przypieczę­
towała „dzieje grzechu” tych grabarzy 
demokracji i dlatego odtąd żadne ze 
stronnictw nie chc© się zgodzić na 
współpracę z tą grupą, zbyt ściśle zwią 
zaną z dyktaturą. Dla sanacji jako gru 
py nie ma przyszłości w Polsce, tak 
samo jak nie ma jej dla komunistów. 
Natomiast nie mamy żadnych zastrze­
żeń przeciwko dopuszczeniu do współ­
pracy w walce o Polskę osób innych 
przekonań, ale gotowych do lojalnego 
służenia sprawie dem kracji. Ktokol­
wiek oczywiście jest bezpośrednio od­
powiedzialny za okropności Brześcia, 
Berezy i września, nie moż© liczyć na 
zaufani© bez publicznego wyrzeczenia 
się tej haniebnej przeszłości. To też i 
odrzucamy konstytucję, przez sanację 
nam narzuconą. Jedność Narodowa 
winna być źródłem władzy.

Porozumienie stronnictw może być 
oczywiście tylko oparte o legaln© wła­
dze tych stronnictw. Z tym trzeba się 
z góry pogodzić, a nie starać się wza­
jemnie sobie dyktować zmiany składu 
osobistego tych władz. Tymbardziej 
trzeba napiętnować wszelki© próby roz 
bijania stronnictw celem sztucznego 
sklecania „jedności” przy pomocy* róż­
nych wyrzutków, samozwańców i roz­
łamowców. To właśnie są typowe spo­
soby sanacyjne, których demokracja 
musi się wystrzegać. Porozumienie 
stronnictw musi być oparte o ścisłe 
przestrzegani© zasad demokratycz­
nych; musi więc zobowiązywać wszyst 
kich do wystrzegania się jakichkolwiek 
myśli zamachowych w ogóle i jakich­
kolwiek niezgodnych z praworządnoś­
cią pomysłów ustrojowych.

Tylko tak może być osiągnięte wza­
jemne zaufanie. Jak wykazuje przy­
kład W. Brytanii, zasady demokratycz­
ne nie potrzebują pisanej konstytucji.

Jedność Narodowa nie może być o- 
partą o „osobistości”. Udział wybit­
nych osób bezpartyjnych w© władzach 
Jedności Narodowej jest oczywiście 
pożądany, lecz tylko jako dodatek a 
nie jako podstawa, „osobistości” bo­
wiem reprezentują tylko same sie­
bie i nie mogą działać — bez manda­
tu — w imieniu społeczeństwa. Póki 
społeczeństwo w wolnych wyborach 
tak upragnionej przyszłości nie zade­
cyduje inaczej, musimy się kierować 
dotychczasowymi wyrazami jego zbio­
rowej woli. „Osobistości”, najlepszej 
nawet woli, lecz pozbawione mandatu 
społecznego, stają się inaczej samo­
zwańcami. Mandat społeczny zaś mu­
si pochodzić z Kraju. Żadne przypad­
kowe twory emigracyjne czy też kole­
żeńskie związki kombatanckie nie mo­
gą być uprawnione do udzielania ta­
kiego mandatu. Tylko reżimy dykta­
torskie posługują się takiemi ersatz- 
partiami dla wytwarzania pozorów o- 
parcia społecznego. Legalizm demokra 
tyczny właśnie w jedności stronnictw 
prawdziwych widzi ostoję ciągłości pań 
stwowej.

Czechosłowacki attache wojskowy w USA - 
szpiegiem kominformowskim

Waszyngton. — Senacka Komisja, 
zajmująca sic bezpieczeństwem we­
wnętrznym w Stanach Zjednoczonych, 
zwróciła uwagę Departamentowi Sta­
nu na działalność czechosłowackiego dy 
plomaty, płk. Bihc-lera, pełniącego u- 
rzędowo funkcją attache wojskowego.

Komisja senacka uważa płk. Biho- 
lera za jedną z wybitnych osobistości 
zagranicznych, kieruiących wielką sie­
cią szpiegów kominformowskich na te­
renie Stanów Zjednoczonych. Miał on 
dostarczyć rządowi w Pradze ważnych 
wiadomości, dotyczących amerykań­
skich planów obronnych oraz rozmiesz 
czenia baz wojskowych w USA.

Płk. Biholer przebywa obecnie w Pra 
dze i niejednokrotnie korzystał z ame­
rykańskich wiz dyplomatycznych, by

Jedność narodowa, prawdziwie de­
mokratyczna, musi oczywiście wycho­
dzić z założenia równouprawnienia 
wszystkich warstw społecznych. Społe­
czeństwo wymaga współpracy solidar-
nej tych warstw. Aczkolwiek warunki 
obecne wysunęły na czoło narodu 
warstwę włościańską, jako nie tylko 
najliczniejszą, lecz i najbardziej odpor­
ną w walc© z komuną, nie żądamy dla 
niej żadnych przywilejów. Wręcz prze­
ciwnie, jesteśmy wrogami jakichkol­
wiek przywilejów stanowych. Potępia­
my .sanacyjne próby powrotu do uprzy 
wilejowania „elity rządzącej”. Lecz — 
wbrew może pozorom — nie kieruje­
my się uprzedzeniami „przeszłościowy­
mi”, ani niechęciami do osób, z tytu­
łu ich pochodzenia, byleby godziły się 
lojalnie z praworządnością demokra­
tyczną. O ile jednak cenimy bardzo 
tradycję i kulturę jako czynniki wy­
chowawcze w życiu narodu, o tyle po­
tępiamy przeciwspołeczne wybryki lu­
dzi, współodpowiedzialnych za grzechy 
sanacji bo popierających ją w intere­
sie tylko własnych majątków.

Popierając najdalej idące reformy 
społeczne, bronimy jednak prawa do 
inicjatywy i własności prywatnej, zgo 
dnej z dobrem ogólnym. To też i po 
wyzwoleniu Kraju z tyranii komunis­
tycznej, będziemy za sprawiedliwą na­
prawą wszystkich krzywd w ramach 
chrześcijańskiej, społecznej i demokra­
tycznej praworządności. Stąd też m. in. 
nasze zainteresowanie zarówno dla re­
form społecznych brytyjskiego Str. 
Pracy, zawsze zgodnych z zasadami 
praworządności chrześcijańskiej, jak i 
dla projektów częściowej „reprywaty­
zacji” własności państwowej, wysuwa­
nych przez bryt, konserwatystów, pro­
jektów ściśle uzależnionych nie od inte­
resu prywatnego, lecz od chrześcijańs 
kiego poglądu na dobro publiczne.

Potępiamy bezwarunkowo wszelkie 
nienawiści klasowe i wszelkie poniża­
nia polityki do walki klasowej. Demo­
kracja chrześcijańska dążyć musi do 
solidarności społecznej, z tym jedynie 
zastrzeżeniem, że obowiązki zamożniej 
szych i bardziej oświeconych są więk­
sze w porównaniu z obowiązkami bie­
daków i nieuków. Chrześcijańska de­
mokracja dążyć musi do możliwego 
wyrównywania tych różnic, lecz drogą 
równania w górę, a nic odwrotnie. W 
tym właśnie leży najistotniejsza róż­
nica pomiędzy chrześcijaństwem a ko­
munizmem.

I jeszcze jedna uwaga — by wyczer­
pać odpowiedzi na najistotniejsze za­
pytania. Jesteśmy pełni wdzięczności i 
podziwu dla bohaterskich i ofiarnych 
wyczynów naszych chwałą nieśmiertel 
ną okrytych sił zbrojnych. I ci, co wal­
czyli we wrzeAniu 1939 r. i w armii kra 
jowej przeciw przemocy, i ci z Tobru- 
ku, i z obron, lotniczej W. Brytanii i 
z epoki naszej marynarki, i ci spod 
Monte Cassino i Falaise itd., wszyscy 
oni są nam drodzy,są naszą dumą... 
Ale żadne zwycięstwo nie da je dowód­
cy mandatu politycznego. „Zbrojne ra­
mię narodu” może być tylko wykonaw 
cą woli demokracji. Dowódca rozkazu­
je podwładnym żołnierzom, lecz kar­
nie słuchać wmien władz narodu.

Ar.

23 osoby zginęły na skutek powodzi 
w północnych Włoszech 

Wielkie szkody na Lazurowym Wybrzeżu
Mediolan. — 23 osoby miały zgi­

nąć w północnych Włoszech, na sku­
tek gwałtownych burz, jakie od 3 dni 
szaleją na obszarze między Genuą, Tu 
ryhem; Komą i Brescią. 10 zwłok wy 
dobyto spod gruzów domu, który za­
walił się w Komie. Wiele ofiar uto­
nęło.

W Wenecji wzburzone morze wyla­
ło aż na Plac św. Marka.

Miasta Parma, Brescia, Vicenzi i 
Venelli są częściowo zalane na skutek 
wystąpienia z brzegów rzek, które prze 
pływają przez te miejscowości.

Sporządzenie dokładnego bilansu o- 
fiar ofiar jest niemożliwe, ponieważ 
nieomal wszędzie zawaliły się mosty, 
linie telefoniczne uległy zerwaniu a szo 
sy są pokryte wodą i błotem. Najwię­
cej miał ucierpieć Mediolan, gdzie set­
ki mieszkańców są jez dachu nad gło­
wą. Według pierwszych obliczeń, szko 

pr. wozić tajne dokumenty dla wywia 
du sowieckiego i czechosłowackiego.

Komisja senacka domaga się obec­
nie podjęcia odpowiednich kroków prze 
ciwko niektórym dyplomatom. czecho­
słowackim, którzy nadużywają swoich 
stanowisk dyplomatycznych, by pro­
wadzić wrogą akcję przeciwko U. S. A.

10 lat więzienia za szpiegostwo 
na rzecz Czechosłowacji

FRANKFURT. — Wojskowy sąd brytyjski 
skaiał Annę Bukowie na karę 10 lat więzie­
nia za zbieranie wiadomości dla agentów wy­
wiadu czechosłowackiego. Skazana uzyski­
wała wiadomości w’ojskowe od brytyjskiego 
kaprala Walia, który stanie również przed 
sądem wojskowym.
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Z prac Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Reżim warszawski i Rosja 
przeciwko wolnym wyborom w Niemczech 
Adenauer, po odbycia w Paryża rozmów z Acliesonem. Schumanem

i Edenem, uda się do Londynu
Odroczenie dyskusji nad skargą Egiptu w sprawie Maroka

Paryż. — Komisja Zgromadzenia O 
gólnego ONZ. powzięła w piątek dwie 
ważne decyzje:

1. postanowiono zaproponować Zgro 
madzeniu odroczenie dyskusji nad skar 
gą Egiptu w sprawi© Maroka;

2. wpisano na porządek obrad pro­
jekt „Trzech” w sprawie mianowania 
komisji, która by miała na. celu zbadać 
w całych Niemczech możliwości prze­
prowadzenia wolnych wyborów.

Przeciwko wnioskowi w tej ostatniej 
sprawie głosował tylko Malik i delegat 
reżimu warszawskiego. Za wnioskiem 
wypowiedział się 12 pozostałych człon 
ków Komisji. Przedstawiciel Rosji o- 
świadczyl, że godzi się na przeprowa­
dzenie taniej ankiety w całych Niem­
czech, ale pod warunkiem, ż© zostanie 
ona przeprowadzona przez samych 
Niemców. Malik twierdził dalej, jako­
by propozycja mocarstw zachodnich 
gwałciła Kartę ONZ. Delegaci mo­
carstw zachodnich: M. Schuman (Frań 
cja), Jebb (W. Brytania) i Austin 
(USA) odrzucili argumentację sowiec­
ką.

Projekt odroczenia dyskusji w spra­
wi© Maroka został zgłoszony przez de­
legata Kanady. Po burzliwej dyskusji 
wniosek ten został przyjęty dwoma 
glosami większości. Przeciwko głoso­
wali delegaci Rosji, reżimu warszaw­
skiemu, Jugosławii i Iraku.

*
Skarga Jugosławii przeciwko Rosji

W sobotę rano Komisja rozpatrywała wpi­
sanie na porządek obrad skargi Jugosławii 
przeciwko Rosji oraz wniosek sowiecki w 
sprawie dopuszczenia komunistycznych Chin 
do O.N.Z.

Wniosek jugosłowiański domaga się dysku 
sjl nad wrogą działalnością prowadzoną 
przeciwko Jugosławii przez Rosję oraz reżi­
my w Bułgarii, na Węgrzech, w Rumunii, 
Albanii. Polsce 1 Czechosłowacji.

„Od ponad trzech lat. głosi skarga Belgra­
du, Rosja podżega, organizuje 1 sama pro­
wadzi zarówno bezpośrednio jak i przez 
wspomniane wyżej reżimy agresywny nacisk 
na Jugosławię, z zamiarem naruszenia jej 
suwerenności, zagrożenia całości jej obsza­
rów oraz niepodległości narodowej”.

Na poparcie swej skargi, rząd w Belgra­
dzie przytacza różne przykłady postępowa­
nia Rosji i jej satelitów wobec Jugosławii, 
jak oszczercza kampania podżegawcza, blo­
kada gospodarcza, prowadzenie na szeroką

dy materialne sięgają kilku miliardów 
franków.

*
Na lazurowym Wybrzeżu

Niecą. — Ulewne deszcze, padające 
od środy, wyrządziły poważne szkody 
na Lazurowym Wybrzeżu. Rzeki Var, 
Loup, Gane i inne wezbrały i wystą­
piły z brzegów, zalewając szosy. Linie 
telefoniczne zostały przerwane w wie­
lu miejscach.

Ulewa dała się we zn ki także na 
Wybrzeżu Baskijskim. Powierzchnia 
wyspy Fains, kurcząca się z każdym 
rekiem, zmniejszyła się znowu wsku­
tek deszczów.

*
Szkody w Fatimie

LIZBONA. — Burze i ulewne deszcze na­
wiedziły Portugalię. Piorun uderzył w szczyt 
bazyliki w Fatimie. Witraże popękały a prócz 
tego powstały pewne szkody wewnątrz ba­
zyliki.

W północnej części kraju dwie osoby zo­
stały zabite 1 trzy ranne, na skutek wypad­
ków, spowodowanych burzą. W wielu okoli­
cach wystąpiły powodzie.

★

Przerwanie prądu w „stalowych płucach’’
AURILLAC. — Burza, która przeszła nad 

Aurillac, pozbawiła miasta prądu. „Stalowe 
płuca” w szpitalu, w których był umieszczo­
ny chory, poruszano ręcznie przez blisko 3 
godziny, aż do uruchomienia motoru Diesla.

¥
Powodzie w Anglii

LONDYN. — W wielu okolicach północnej 
i zachodniej Anglii wystąpiły powodzie. Po­
nad 40 szos Jest zalanych i kilka miejsco­
wości odciętych.

*

śnieg w okolicy Brianęon
Brianęon. — W Brianęon spadł 

śnieg. Na szczycie Laułaref warstwa 
śniegu dochodzi do pół m. Komuni­
kacja samochodowa została zakaza­
na, jest ona zresztą chwilowo niemoż­
liwa. Kilka wozów było zmuszonych 
zawrócić.

Epilog zajść w Casablance
CASABLANCA. — Trybunał paszy skazał 

na 4 do 18 miesięcy więzienia 18 uczestników 
ostatnich zajść w Casablance.
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skalę szpiegostwa, jednostronne zerwanie 
różnych umów itd.

Rząd jugosłowiański stwierdza na zakoń­
czenie, że wyczerpał już wszystkie normalne 
środki dyplomatyczne, aby usunąć tę niebez­
pieczną dla światowego pokoju sytuację, a 
wziąwszy pod uwagę, że ten stan pogarsza 
się coraz bardziej, zwraca się do O.N.Z., dla 
zajęcia stanowiska w tej sprawie.

¥
Ministrowie Wielkiej Trójki 

omawiaj? wspólne stanowisko 
wobec odrzucenia przez Wyszyńskiego 

planu pokojowego Zachodu
Paryż. — W piątek odbyło się w Pa­

ryżu spotkanie ministrów spraw za­
granicznych Francji, W. Brytanii i Sta 
nów Zjednoczonych.

Omawiali oni problem niemiecki i po 
stanowili zaprosić kanclerza Adenaue- 
ra do Paryża na rozmowy dla przedy­
skutowania z nim szczegółów w spra­
wie udziału Niemiec federalnych w ar­
mii europejskiej oraz zastąpienia obec­
nego statutu nowym układem. W tej 
sprawie Adenaue" rcr. przybyć do Pa­

Hołd dla dowódcy zwycięskich wojsk w 1918 r.
PARY'Z. — Obchód rocznicy Zawie­

szenia Broni w Paryżu, będzie połą­
czony m. in. z oficjalnym odsłonięciem 
pomnika marsz. Focha, wzniesionym 
na Placu Trocadcro. Odsłonięcia doko­
na prezydent Auriol, poczem min. 
Louis Jacquinot omówi zasługi wiel­
kiego wodza, Marszałka Francji, Pol­
ski i Wielkiej Brytanii. Nastąpi potem 
imponująca defilada wojsk, z udziałem 
oddzialóio francuskich, brytyjskich,

(Foto: Record)
Nowo odsłonięty pomnik marsz. Focha na placu Trocadero w Paryżu.

Zwycięstwo premiera Pievena nad opozycję
PARYŻ. — Rząd francuski odniósł w pią­

tek zwycięstwo nad opozycją. R.P.F. wysu­
nęło atak, krytykując rząd za opóźnienie wy­
płacania dodatku mieszkaniowego dla sła­
bych gospodarczo. Zgromadzenie Narodowe 
odrzuciło 398 głosami przeciw 219 wniosek 
R.P.F. poparty przez komunistów o udziele­
nie nagany rządowi.

*

Rzęd wyjaśni w piątek 
przyczynę podrożenia benzyny

PARYŻ. — Zgromadzenie Narodowe przy­
stąpiło w piątek po południu do dyskusji nad

Piętkowy strajk w szkolnictwie
PARYŻ. —- Nauczyciele strajkowali w ub. 

piątek w całej Francji, domagając się znie­
sienia ustawy o pomocy dla szkół wolnych. 
Według Ministerstwa Wychowania Narodo­
wego, tylko S3 procent szkół było zamknię­
tych. 25 otwartych, a reszta otwarta czę­
ściowo. Syndykat nauczycieli twierdzi zaś, że 
85 proc, członków wzięło udział w tym straj­
ku. Na wsiach było więcej szkół nieczynnych 
niż w miastach. Federacja C.F.T.C. nie 
przyłączyła się do tego ruchu.

Protesty górników
LENS. — Górnicy na szybie 8. Lens za­

protestowali w piątek przeciwko dekretowi 
o częściowym pokrywaniu przez nich ceny 
lekarstw, nie przychodząc do pracy. Po po-j 
hidniu zgłosiło się zaledwie 5 górników na 
307 ludzi załogi. W sobotę pracowano na 
wszystkich szubach kopalń Lcns.

Strajk robotników portowych w N. Jorku 
zakończył się

NOWY JORK. — Trwający od 25 dni, 
strajk robotników portowych w Nowym Jor- 
ku i Bostonie zakończył się. Po zawarciu1 
nowego porozumienia, robotnicy portowi po-1 
d jęli pracę w piątek rano. j
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ryża 24 listopada br., skąd następnie 
pojedzie do Londynu.

Trzej ministrowi© postanowili zwo­
łać na dzień 24 listopada br. do Pa­
ryża zebranie Rady Atlantyckiej. O- 
stateczna jednak deeyzjr w sprawie 
armii atlantyckiej zapadnie prawdopo­
dobnie na następnym zebraniu Rady, 
które ma się odbyć w Rzymie, w stycz 
niu przyszłego ’•oku.

Na temat zagadnień Blisk. Wscho­
du W. Trójka zdecydowała prowadzić 
swoje wysiłki celem pozyskania świa­
ta arabskiego i Izraela dla planów o- 
bronnych Bliskiego Wschodu, wysunię 
tych przez USA, Francję, Turcję i An­
glię. Na sobotę zapowiedziane zostało 
w tej sprawie wspólne oświadczenie 
wyżej wspomnianych.

Wreszcie w sprawie Korei uzgodnio 
no, że będą prowadzone rozmowy z 
przedstawicielami Rosji, przybyłymi 
na Zgromadzenie ON/J, by skłonić ko­
munistów koreańskich i chińskich do 
zawarcia rozejmu.

belgijskich i amerykańskich. Defilada 
zakończy się około godz. 17.20.

*
Prezydent Auriol nad grobami 

Jerzego Clemenceau i Bernarda de lattre
NANTES. — Prezydent Vlnrent Auriol ba­

wił przejazdem w Nantes, gdzie zatrzymał 
się w drodze do Wandei. Prezydent odwiedził 
grób Jereego Clemenceau, na zaproszenie 
jego syna, Michała. Prezydent udał się także 
na grób Bernarda de I.attre de Tassigny, po­
ległego w Indochinach.

interpelacjami w sprawie polityki gospodar­
czej 1 finansowej rządu. Mówcy atakowali 
zwłaszcza podwyższenie ceny benzyny. Wice­
premier dla spraw gospodarczych i finanso­
wych, Renó Mayer odpowiedział, że w przy­
szły piątek wygłosi w Zgromadzeniu Naro­
dowym ckspoze o położeniu gospodarczym i 
finansowym Francji oraz wyjaśni przyczyny, 
które zmusiły rząd do podniesienia ceny ben- 
»yny.

Następne posiedzenie Zgrom. Nar. odbędzie 
się we wtorek.

Maltretowany chłopiec

z radości? przekroczył próg przytułku 
Nieludzką matkę aresztowano

PARYŻ. — Sąsledzi, który od dawna byli 
świadkami męczeńskiego życia, jakie było 
udziałem 9-letniego Michała lameule, nie 
mogąc dłużej patrzeć na katowanie chłopca, 
powiadomili policję. Władze, stwierdziwszy 
prawdziwość doniesień sąsiadów, skierowały 
Michała do przytułku św. Wincentego ń Pau­
lo. Chłopcu, który zamienił dom rodzicielski, 
na przytułek, wydaje się, że dostał się do 
raju...

Rodzina Lameule'dw składa się z ojca, 
matki i trojga dzieci: Michała, lat 9, jego 
8-letnlego braciszka i 7-letniej siostrzyczki. 
Młodsze rodzeństwo było kochane i pieszczo­
ne przez matkę, natomiast Michał był solą 
w oku matki. Za najdrobniejsze przewinienie 
otrzymywał cięgi paskiem, którego ślady po­
siada na całym ciele. Matka bowiem żądała, 
by rozbierał się a potem biła bezlitośnie. 
Chłopiec cierpiał głód, który poskramiał 
przeważnie dzięki litości sąsiadów. Onegdaj 
Michał powrócił ze szkoły głodny. Kantyna, 
w której jadał obiad, była zamknięta. Mat­

Rodzice i 5 dzieci 
spalili się żywcem

Madryt. — Pasterz portugalski, je­
go żona i pięcioro z ich sześciorga dzie 
ci, spalili się żywcem w pożarze, któ­
ry zniszczył ich dom w wiosce San-Llo- 
rente, w prowincji Valladolid. Naj­
starszego syna, lat 16, wyratowali są- 
siedzi.

Ciężarówka wywróciła 
się w Maroku

3 zabitych. 30 rannych
Casablanca. — Ciężarówka, w któ­

rej zajęła miejsce grupa robotników, 
nagi© poczęła zjeżdżać po pochyłym 
terenie i wywróciła się u stóp wznie­
sienia. Trzech robotników poniosło 
śmierć. Około 30 jest rannych 

■................... ... -i, , .
3 zabitych w wypadkn 

samolotowym 
w Teksasie

San Antonio (Teksas). — Trzech lot 
ników amerykańskich poniosło śmierć 
w wrynadku samolotowym w Teksasie, 
kiedy nadforteca latająca typu „B-29” 
uległa rozbiciu w czasie lotu ćwiczeb­
nego. Jeden z żołnierzy zginął. Pozo 
stałych 14 ocalało.

Studentka francuska zginęła 
w wypadku samochodowym we Włoszech

RZYM. — Szesnastoletnia studentka fran­
cuska. Ariel Blauchet, zginęła w wypadku 
samochodowym w Rzymie. Wóz, zarzuciwszy, 
rozbił się o drzewo.

Znajdujący się przy kierownicy, Roland 
Bauroy, lat 16, syn konsula generalnego 
Francji w Rzymie, odniósł ciężkie rany.

12-letni uczeń wygrał 800 tysięcy franków 
na Loterii Narodowej

AMIENS. — Szczęście sprzyjało w ostat­
nim ciągnieniu Loterii Narodowej kilku 
mieszkańcom dep. Sonmie. 12-letni Kajetan 
Boubert, z Breiily, wygrał 800 tys. franków 
w serii B, na dziesiątkę losu. Bilet ten nabył 
w kawiarni sąsiedniej wlos’zl. Ten sam ku­
piec posiada wśród swoich klientów dwóch 
wygrywających 800.000 fr, którzy jeszcze się 
nie ujawnili oraz jednego, wygrywającego 
półtora miliona fr.

Właściciel magazynu tytoniu w Amiens po­
siada również klienta, który wygrał 800 ty­
sięcy fr na dziesiątkę losu.

Słowa uznania dla planu Schumana 
i wysiłku Francji

Paryż. — Przemawiając dnia 7 listo 
pada w Paryżu na zebraniu anglo-ame- 
rykańskiej prasy, senator z partii de­
mokratycznej ż Connecticut, Benton 
złożył słowa uznania dla planu Schuma 
na, do którego ^oszłe dzięki inicjaty­
wie francuskiej. Złożył on również gra­
tulacje rządowi i narodowi francuskie­
mu, że potrafił przewyższyć o 40 proc, 
poziom produkcji przedwojennej.

Protesty studentów, 
którzy nie złożyli matury

TULUZA. —• Około stu kandydatów, któ­
rzy przepadli w egzaminie maturalnym na 
ostatniej sesji, w serii matematyki, urządzili 
manifestację przed siedzibą Rektoratu w Tu­
luzie, protestując przeciwko surowości egza­
minatorów. Na 280 kandydatów, tylko 37 zło­
żyło egzamin. Sesja specjalna byłaby moż­
liwa tylko za zgodą Min. Wychowania Naro­
dowego 1 dziekana Wydziału Nauk Ścisłych 
w Tuluzie.

PARYŻ. — Amerykański sekretarz armii, 
F. Pace przybył do Paryża na rozmowy z 
grupą państw paktu atlantyckiego w spra­
wie rozdziału pomocy wojskowej U.S.A.

WASZYNGTON. — Premier perski Mossa- 
dek pozostanie w Waszyngtonie jeszcze przez 
jeden tydzień.

ka ua jego widok upadła w szal i wyrzuciła 
go za drzwi. Chłopiec błądził przez cale po 
południe po mieście. Wieczorem prosił sąsia­
dów', by ukryli go przed matką. „Ona mnie 
znowu wybije”, obawiał się.

Nazajutrz nastąpiło wydarzenie, które po­
łożyło kres cierpliwości sąsiadów. Głodny Mi­
chał wstał w nocy i poszedł po cichu do 
kuchni, gdzie pochwycił kawałek chleba I 
zjadł ugotowanego makaronu. Nagle zaświe­
ciło się światło. W progu stała matka. Ująw­
szy pasek, biła chłopca bez litości. Krzyki 
jego I jęki zbudziły sąsiadów. Rano policja 
dowiedziała się o wszystkim.

Nieludzka matka nie wypierała się, że po­
stępowała wobec synka jako potwór. Kiedy 
zabierano go z mieszkania do przytułku, rzu­
ciła na pożegnanie, że nie chce go więcej zo­
baczyć. Lameule*ową aresztowano. DzlunjTii 
w tej smutnej historii jest zachowanie się 
ojcu. Przyglądał się on spokojnie katowaniu 
dziecka przez żonę a obecnie tłumaczy jc 
.nerwowością”.
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Jak „Narodowca” oceniają rodacy w Polsce, 
którzy go czytają po kryjomu!

Zbrojne siły Zachodu stanowią rzeczywistą siłę obronną

Na wstępie mych wspomnień pragnę pod­
kreślić, że pochodzę z wieśniaczej rodziny, i 
że po utracie ojca pod Krakowem w czwar­
tym dniu kampanii wrześniowej, byłem wraz 
z rodzeństwem wychowywany przez ukocha­
ną matkę, która dokładała wszystkich sił, 
aby nas wychować 3V czasie okupacji hitle­
rowskiej.

Po zakończeniu działań wojennych zaistnla 
la możliwość dalszej nauki. Ukończyłem 
przeto jedną z państwowych szkół przemy­
słowych i zostałem skierowany przez mini, 
sterstwo Przemysłu Węglowego do kopalni., 
gdzie pracowałem w charakterze sztygara 
maszynowego na dole.

Zaraz na początku otrzymałem z rady 
mieszkaniowej czteropokojowe kompletnie 
urządzone mieszkanie w państwowym bu­
dynku.

dowca”, bo mi imponował swoim programem. 
Pomimo ostrzeżeń tego plcma, silny na mnie 
jednak wywarli wpływ różni agitatorzy ko­
munistyczni, Przekonali mnie o „szczęściu 1 
dobrobycie” w Kraju. Uwierzyłem i wraz z 
żoną przybyłem tutaj, a syn za żadne skar­
by nie dał się namówić. Wierzył on „Naro­
dowcowi” i pozostał we Francji. Może Pan 
zrozumieć, jak się strasznie łudziłem. Wszy­
stkiego mi tu brak, brak ml wolności, swobo­
dy 1 nawet tego oto „Narodowca”, którego 
muszę w ukryciu czytać, gdy mi syn nadeśle 
z Francji. Czytam ja tutaj ten ukochany 
dziennik od A do Z i tęsknię za wolnym kra­
jem”.

Potem dał mi do ręki „Narodowca” i po­
wiedział: „Weź Pan, przeczytaj i zobacz co 
to za wartościowa gazeta”.

Przeczytałem i zdałem sobie z tego spra-

Waszyngton. — W przemówieniu wy 
głoszonym ostatnio, Daniel Edwards, 
zast. sekr. Obrony oświadczył, że siły 
obronne zachodniej Europy przechodzą 
szybko z pojęcia oderwanego do rze­
czywistości i że „siły zbrojne na pa­
pierze” dzięki Organizacji Paktu Atlan 
tyckiego zamieniają się szybko na rze­
czywiste siły zbrojne , na ziemi, na mo­
rzu i w powietrzu”.

D. Edwards zaznaczył przy tej oka­
zji, że w ciągu 11 lat, dziewięć krajów 
zachodniej Europy zostało przez Ro­
sję podbitych, wschodnie Niemcy stały 
się częścią składową terytoriów płacą­
cych haracz Związkowi Sowieckiemu 
oraz potęga Chin została oddana do 
dyspozycji Moskwy przez „szefa komu­
nistów chińskich”.

„Niebezpieczeństwo, które nam za-

graża, jak również prawdziwy interes 
dobrobytu tych ludzi, którzy z nami 
idą drogą wolności” — podkreślił D. 
Edwards — nakazują nam zorganizo­
wanie energiczne obrony zbiorowej, 
zdolnej zniszczyć plany sowieckie”.

D. Edwards oświadczył dalej, że 
trzy są cechy charakterystyczne „pro­
wokacji sowieckiej” ustalające linię 
działania St. Zjedn., a mianowicie:

1) Wyzwanie sowieckie jest na mia­
rę światową.

2) Dotyczy wszystkich osób i wszyst 
kich przejawów życia.

„Bezpośredni atak wojskowy — po­
wiedział Edwards — jest tylko jedną 
z gróźb, których należy się strzec. 
Przenikanie gospodarcze i propagan­
dowe stanowi jedną z klasycznych bro

ni, używanych przez agresorów komu­
nistycznych”.

3) Wyzwanie sowieckie nie jest o- 
kreślone czasem. „Wojna totalna może 
wybuchnąć w każdej chwili, albo też 
obecne napięcie może się utrzymać pod 
czas długich lat”.

Wobec takiej groźby, oświadczył D. 
Edwards, Stany Zjedn. ustaliły z ko­
nieczności politykę na skalę światową, 
pozostając w ścisłej współpracy ze zje­
dnoczonymi i niezależnymi narodami i 
przygotowując się „do długiego okre­
su czuwania na szańcu wolności”.

Małe sensacje 
z wielkiego świata

H „Honor” najbrzydszej twarzy na 
uniwersytecie w Fort Worth, Tex., zdo­
był Kenneth Jones z Dallas. Zawody od­
były się W' czasie dorocznej zbiórki na 
walkę z .paraliżem dziecięcym.

H Przed sędzią w Chicago odpowiac- 
pewien starszy pan, oskarżony o pogryzie 
nie policjanta. Policjant twierdził, że ów 
mężczyzna był w momencie wypadku pi­
jany. Sędzia zwolnił obwinionego gdy ten 
udowodnił, że nie ma ani jednego zęba. 
Trudno było przypuszczać, żeby pogryzie­
nie policjanta nastąpiło przy pomocy.... 
dziąseł.

1 mil. 455007 wynoszą straty komunistów
na Korei od początku wojny

W późniejszym czasie poznałem się z pew­
nym technikiem, mieszkającym niedaleko, a 
pracującym w jednej z kopalń, przybyłym 
w roku 1947 wraz żoną z Francji. W 
pierwszym okresie naszej znajomości uważa­
liśmy siebie wzajemnie za aktywistów ko­
munistycznych i postępowaliśmy bardzo o- 
strożnie.

Tak trwało parę miesięcy. Aż tu pewnego 
wieczoru zaszedłem do mego znajomego w 
innym czasie niż zwykle i po zapukaniu 
wszedłem do jego pokoju. Zauważyłem, że 
mój znajomy w pozycji półleżącej czytał na 
otomanie jakąś gazetę, którą • szybkim, ner­
wowym ruchem ukrył za swymi plecami.

Widziałem więc, że tie trafiłem i ehcla- 
łem się szybko wynieść, aby go zostawić w 
spokoju. Cały zażenowany, przeprosiłem go 
i chciałem się skierować do wyjścia. Mój 
znajomy zrozumiał wtedy, że nie przysze­
dłem go szpiegować i zupełnie szczerze po­
chwycił mnie za rękę, poprowadził do oto­
many, na której leżała zmięta gazeta. Zau­
ważyłem wtedy, że gazeta nie była krajowa. 
Był to jakiś „Narodowiec”, którego po raz 
pierwszy w życiu widziałem

W kilka minut później, mój znajomy za­
czął mówić głosem pełnym trwogi. Opowie­
dział mi, że jest to gazeta wychodząca na 
emigracji we Francji, jako jedyny dzien­
nik katolicki 1 demokratyczny, a w dodatku 
zupełnie od nikogo niezależny i że w takim 
Wielkim formacie wychodzi codziennie.

„Jest to — mówił dalej — najlepszy in­
formator o życiu wychodztwa polskiego roz­
sianego po wszystkich kontynentach świata. 
Stale też pisze o stosunkach i życiu robotni­
czych mas polskich w Kraju, jak również 
wszystkich ludów świata. Na wszystkie te 
sprawy patrzy przez pryzmat ogólnej spra­
wiedliwości chrześcijańsko - demokratycznej. 
Ten oto „Narodowiec” zna całe wychodź two 
polskie! Ja przypisuję do jego programu i 
wskazań wielką wagę, gdyż jest redagowa­
ny przez ludzi, których dopiero dzisiaj się 
docenia, bo leży | leżało im zawsze na ser­
cu dobro ludu polskiego jak w Kraju, tak i 
na Wychodztwie. Byłem abonentem „Naro-

wę, że „Narodowiec” walczy i broni tych 
praw, o które walczył w Kraju między in­
nymi Mikołajczyk.

Od tej pory, każdy prawie wolny wieczór 
spędzałem u mego znajomego, który stał się 
moim najlepszym przyjacielem. Razem czy­
taliśmy już „Narodowca”, pomimo tego, że 
musiałem być abonentem kilku pism komu­
nistycznych.

Miałem też sporo dobrych, zaufanych ko­
legów, z którymi podzieliłem się tą wielką 
sensacyjną wiadomością. Za uprzednią zgo­
dą mego przyjaciela przynosiłem im ukryte­
go pod koszulą „Narodowca”, którego czy­
tali z zapartym oddechem od deski do deski

Jeden z mych kolegów, pracujących w dzia 
le energetycznym, jako zastępca kierownika 
powiedział do mnie, że po wyzwoleniu nasze­
go kraju spod jarzma stalinowskiego, ludzie 
ci, którzy redagują „Narodowca” zapewne 
wejdą do historii polskiej jako długoletni bo­
haterowie, bo wskazują społeczeństwu tak 
wspaniałe cele polsko - narodowe.

W następnym roku musiałem uciekać z 
Kraju. Wiem jak wygląda życie chłopsko - 
robotnicze w kraju, opanowanym przez a- 
gentów komunistycznych przy pomocy ba­
gnetów sowieckich. Jest mi to wszystko do­
skonale znane, o czym stale mówił 
dalszym ciągu „Narodowiec”.

Jestem przekonany, że gdyby 
możliwość czytania „Narodowca” 
opanowanej przez wrogi polskości

i mówi w

zaistniała 
w Polsce 
reżim, to

całe społeczeństwo rozchwytywałoby formal­
nie ten dziennik.

Dzisiaj powiedzieć mogę, że byłoby wska­
zane, by te pouczające artykuły, płynące na 
cały świat z „Narodowca”, znalazły się w 
każdym domu emigranta polskiego.

Na zakończenie posyłam słowa podzięki 
dla redaktora, Pana Michała Kwiatkowskie­
go, jak również dla tych wszystkich, którzy 
z oddaniem swych sił i zdolności współpracu­
ją w redagowaniu tak pouczającego i demo­
kratycznego dziennika, jakim jest „Narodo­
wiec”.
Czytelnik z Limburgii Holenderskiej.

Samolot atomowy, który obleci

3 razy dookoła świata bez lądowania
San-Francisco. — C. Hinshaw, czło­

nek Amerykańskiej Komisji Kongreso­
wej dla spraw energii atomowej podał 
do wiadomości, że amerykańscy tech­
nicy wykończyli motor odrzutowy o 
napędzie atomowym, który pozwoli no 
wemu samolotowi przebyć 120 tysięcy

dą w stanie przebyć przestrzeń dotych 
czas nie notowaną.

Wreszcie Hinshaw powiedział, że A- 
merykanie zbudowali nowy aparat, po­
zwalający na skuteczne "Wliczanie nie­
przyjacielskich rakiet, przez powodo-
wanie ich eksplozyj zanim osiągną wy-km bez ładowania e 1 ł wy-n. 13<*owanla-,. . ; znaczone cele. Hinshaw odmówił na-Oznacza to w praktyce, ze nowy sa- tomiast wsze-.ich bliżs h ó. 

molot amerykański będzie w stanie ob- .. wz„iedu na konieczność zacho- 
irdowatiZ raZy d°°k01a ŚWiata beZ W“ia wojsko™

Hinshaw, który był obecny w czasie 
doświadczeń atomowych na poligonie 
w stanie Nevada, odwiedził nowoczes­
ne amerykańskie zakłady lotnicze w re 
jonie San-Francisco, gdzie zapoznał się 
z dalszymi osiągnięciami konstrukto­
rów amerykańskich. Oświadczył on w 
klubie „Pasadena Exchange Club”, że 
ostatnio wykończone zostały modele 
pocisków rakietowych, kierowanych

Tokio, Amerykański Departa-

Wzrasta akcja terrorystów egipskich
w strefie kanału sueskiego

KAIR. — Brytyjscy oficerowie informa­
cyjni zebrali wiadomości, z których wynika, 
że terrorystyczne grupy egipskie, należące 
do t. zw. „batalionów wyzwolenia” zapowie­
działy na sobotę wzmożoną kampanię prze­
ciwko żołnierzom brytyjskim w strefie ka­
nału sueskiego.

Terroryści egipscy ostrzegli robotników 
egipskich, przy pomocy ulotek, by przerwali 
pracę u Anglików. Terroryści zagrozili od­
mawiającym roobtnikom publicznymi samo­
sądami.

Gubernator egipski w strefie kanału sues­
kiego zakazał wszelkich demonstracyj w naj­
bliższy wtorek 1 w środę.

tyjskle oraz wzniecać niepokoje, by Sudan 
stał się terenem niepokoju 1 niepewności.

Egipt zaprotestował przeciwko zwiększaniu 
brytyjskich oddziałów w Suezie

ment Armii ocenia, że straty komu­
nistyczne od początku wojny na Ko­
rei do 9 listopada br., wynoszą 1 mi 
lion 455 007 osób. W toku walk stra­
ciło życie lub odniosło rany ponad 1 
milion żołnierzy komunistycznych. Od 
bombardowań poza działaniami fron­
towymi poległo lub odniosło rany 232 
tysięcy kom. mistycznych żołnierzy. 
Wreszcie liczba jeńców komunistycz­
nych przekracza. 168 tysięcy.

wadziły pomyślne kontrataki w zachodniej 
Korei koło Yongchon, zmuszając komunistów 
do wycofania się z ważnych wzgórz strate­
gicznych. Ataki alianckie wsparte były przez 
akcję czogów oraz artylerii. Jednostki 8. 
armii uderzyły również na południowy 
wschód od Kumsong w środkowej Korei, za­
dając komunistom ciężkie straty.

Rozmowy rozejmowe na martwym punkcie
TOKIO. W sobotę odbyło się nowe z

KAIR. Egipt doręczył ambasadorowi
brytyjskiemu w Kairze notę, w której zapro­
testował przeciwko „nieustannemu zwiększa­
niu” brytyjskich oddziałów w strefie kanału 
sueskiego oraz przeciw niemal całkowitemu 
„zajęciu” tej strefy.

Pomyślne kontrataki alianckie w zach. Korei
TOKIO. — Komunikat 8. armii alianckiej 

doniósł w sobotę, że wojska O.N.Z. przepra­

kolei zebranie dełegacyj O.N.Z. 1 komunistów 
do rokowań o rozejm, ale nie zanotowano 
żadnych postępów. Również piątkowe spot­
kanie nie dało żadnych wyników.

Narady Ridgway’a 
z delegacją rozejmową na Korei

Antybrytyjskic manifestacje w Sudanie 
zapowiedzieli zwolennicy Egiptu

CHARTUM. — Sudańscy zwolennicy połą­
czenia z Egiptem, po odbyciu trzydniowych 
poufnych obrad postanowili organizować w 
całym Sudanie różne manifestacje antybry-

Generalny gubernator Sudanu

■ - ■'

(Mat and Stereo Service)
Gdy Nahas Pasza1 .premier Egiptu/ zapo­

wiedział wypowiedzenie traktatu anglo-egip- 
skiego z r. 1936 i unieważniające nutowy, do­
tyczące wspólnego zarządu Sudanu, Sir Ro­
bert Howe, gen. gubernator Sudanu od 1947 
r., znajdował się w Anglii. Sir Robert Howe 
wziął samolot do Sudanu, naradziwszy się z 
Foreign Office w Londynie. Przybywszy do 
Chartumu .zapewnił Radę Wykonawczą, że 
nadal będzie kierował administracją, w myśl 
umowy z r. 1899.

TEL-AVIV. — Parlament Izraela zatwier­
dził 60 głosami przeciwko 36 politykę zagra­
niczną Izraela.

Błysk w czasie eksplozji bomby atomowej 
jaśniejszy od światła słonecznego

Wrażenia oficera-obserwatora z manewrów atomowych w stanie Nevada
C ARSON-CITY. Generał James May,

przy nomocy fal radiowych, które bę- jeden ze 150 wyższych oficerów, dopuszczo­
nych przez Komisję Energii Atomowej na 
poligon w stanie Nevada, gdzie odbywały się

Milionowy uchodźca osiedlony przez IRO
GENEWA. — Milionowym uchodźcą, osie- świadczył, że obserwował wybuchy bomb 

dlonym przy pomocy IRO jest, jak już dono- j atomowych z odległości 11 km.
siliśmy, Aleksander Ranezay. Ma on obecnie Generał May podkreślił, że błysk atomowy 
47 lat. Ranezay ożenił się w roku 19 ?8 z Ma- w czasie wybuchu zaćmił światło słoneczne 
rlą Julią Ranezay, mającą obecnie 48 lat. — a mjejsce eksplozji podobne było do kuli 
Dzieci: Lidia Ranezay, 21 lat i Eryk Ranę- Ognjsfe;
zay, 10 lat. — Obywatelstwo: czechosłowac- ”
kie. i Naoczny św iadek powiedział, że w momen-

Ranezay uciekł ze swej wioski położonej cle eksplozji bomby wszyscy leżeli na ziemi, 
blisko Popradu w Słowacji, w roku 1945, na I by uniknąć obalenia silą. Wszyscy oficerowie 
trzy dni przed przybyciem wojsk sowieckich mieli specjalne okulary ochronne na oczach, 
i udał się z rodziną do Salzburga. i by uniknąć porażenia.

Pilot nadfortecy latającej typu „B-29” po 
zrzuceniu bomby 1 po jej wybuchu przeleciał 
dwa razy ponad miejscem eksplozji oraz za­
meldował przez głośnik do kierownictwa na­
ziemnego, że dokonuje ostatniego przelotu. 
Głos jego był dobrze słyszany,

Bezpośrednio po eksplozji wszyscy obser­
watorzy odczuli podmuch żaru, przypomina­
jący gwałtowne gorąco, jakie wydobywa się z 
pieca hutniczego po otwarciu drzwi dla wy­
lania rozżarzonego i stopionego żelaza. Ucze­
ni odziani w odpowiednie ubrania odporne 
na promienie radioaktywne udali się na samo 
miejsce wybuchu. Inni obserwatorzy zbliżyli 
się na odległość 920 metrów i umieszczeni w 
specjalnych rowach obserwowali wpływ pro­
mieni radioaktywnych na czołgi, na artyle­
rię oraz lekki sprzęt piechoty.

W. Churchill za zacieśnieniem współpracy
Anglii ze Stanami Zjednoczonymi

Londyn. — Premier Churchill, prze­
mawiając w piątek na bankieci lorda 
mera Londynu, przedstawił sytuację 
światową i domagał się zacieśnienia 
współpracy USA z W. Brytanią. Wska 
zując, że Anglia stała się szańcem prze 
ciwko Rosji i główną bazą atomową 
USA w Europie, Churchill zwrócił się 
do USA, by miały więcej zrozumienia 
dla stanowiska Anglii, następnie ape­
lował o udzielenie pomocy amerykań­
skiej dla W. Brytanii celem załago-

Wybory w Argentynie 
pod znakiem bójek i aresztowań 

przeciwników reżimu
30 rannych

BUENOS-AIRES. — 9 milionów obywateli 
Argentyny weźmie udział w wyborach, jakie 
odbędą się w niedzielę, 11 bm. Oprócz prezy­
denta i wiceprezydenta głosujący wy biur 4 
159 posłów, 30 senatorów’ oraz gubernato­
rów prowlncyj. Po raz pierwszy w wyborach 
w Argentynie wezmą udział kobiety.

Kampania wyborcza toczyła się pou zna­
kiem aresztowań przeciwników reżimu. Mię­
dzy innymi aresztowano kandydata socjali­
stycznego, Waltera Constanza. W niektórych 
miejscach doszło do bójek. W piątek w czasie 
wiecu wyborczego partii radykałów' padły 
strzały. Według komunikatu urzędowego. 80 
osób zostało rannych.

dzenia obecnych trudności gospodar­
czych oraz wypełniania planów obron­
nych, jakie ciążą na Anglii.

Premier brytyjski podkreślił, że ist­
nieją dwie potężne siły w święcie sto­
jące naprzeciwko siebie tuż nad prze­
paścią, której przekroczenia nie życzą 
sobie lub obawiają się.

Churchill wskazał na wielkie ofiary, 
jakie czynią Stany Zjednoczone, by 
przeszkouzić rozszerzeniu się komuniz 
mu oraz dla utrzymania pokoju w 
ś wiecie.

Wreszcie premier W. Brytanii pod­
kreślił, że Anglia, pomimo chwilowych 
trudności gospodarczych, musi jak naj 
szybciej odegrać swoją rolę w syste­
mie obronnym Zachodu ; wezwał naród 
do współpracy z rządem, by mógł on od 
budować zachw ana potęgę i siłę W. 
Brytanii w świecie.

TOKIO. W piątek przybył na Korcę
naczelny dowódca wojsk O.N.Z., walczących 
na Korei. Po dokonaniu inspekcji niektórych 
odcinków frontu, generał Ridgway konfero­
wał z wiceadmirałem Joy oraz z Innymi 
członkami alianckiej delegacji do rokowań 
rozejmowych z komunistami.

General Vandenberg 
dokonuje inspekcji baz lotniczych 

w laponii i na Filipinach
TOKIO. — Przebywający w Tokio amery­

kański szef sztabu lotnictwa, generał Van­
denberg dokonuje w Japonii inspekcji baz 
lotniczych na wyspie Okinawa, jak również 
na innych wyspach japońskich. Ponadto w 
ciągu 8-dniowego pobytu w Japonii generał 
Vandenberg odwiedzi również wyspy filipiń­
skie dla stwierdzenia stanu baz lotniczych.

Starszy syn Stalina 
ma być pochowany na Górnym Śląsku 
FĘANKFURT. — Były komendant obozu 

jeńców wojennych w Jaegerdorf napisał do 
Stalina, że wie gdzie został pochowany jego 
starszy syn, Jakub Dżugaszliwi. Warto przy­
pomnieć, że Stalin wyznaczył milion rubli 
nagrody dla tego, kto mu wskaże, gdzie się 
znajduje ten grób.

Tymczasem Informator rezygnuje z tej 
premii, domagając się za to zwolnienia pew­
nej ilości niemieckich jeńców wojennych, 
znajdujących się jeszcze w Rosji.

Według adresata listu, grób starszego syna 
Stalina ma się znajdować w dawnym Lands- 
dorf, na Górnym Śląsku.

Panika wśród gospodyń w Anglii - \

Masowy skup cukru, słoniny, masła 
i herbaty

LONDYrN. — Zapowiedź ograniczeń żyw­
nościowych w1 Anglii wywołała prawdziwą 
panikę wśród tamtejszych gospodyń.

W całej W. Brytanii sklepy z artykułami 
żywnościowymi są oblężone przez kupują­
cych. Skupowany jest głównie cukier, słoni­
na, masło i herbata, a więc artykuły, co do 
których istnieje obawa, że ich racja będzie 
zmniejszona.

Socjaliści belgijscy oskarżają rząd 
o sabotowanie paktu atlantyckiego

BRUKSELA. — Niezwykle burzliwy prze­
bieg miało ostatnie posiedzenie belgijskiego 
parlamentu. Były premier Van Acker oskar­
żył rząd o wprowadzenie w błąd pozostałych 
11 państw objętych paktem atlantyckim, a to 
na skutek podania niewłaściwych cyfr w 
sprawie dochodu narodowego Belgii. Van 
Acker oświadczył, że w porównaniu z ubie­
głym rokiem, dochód narodowy Belgii zwięk­
szył się obecnie o 30 miliardów franków 
belg. Tymczasem do administracji NATO po­
dano cyfrę 20 miliardów.

Według przywódcy belgijskich socjalistów, 
rząd stara się tym sposobem zmniejszyć swój 
wkład do ogólnego wysiłku obronnego 12 
państw atlantyckich.

Oświadczenie to wywołało burzliwą dysku­
sję. W przeprawądzonym jednak głosuwąąiu 
izbii wjTaziła rządowi zaufanie 101 glosami 
przeciwko 91. .

Astronom włoski odkrył 4 nowe planety
RZYM. — Profesor Bcndani, dyrektor ob­

serwatorium astronomicznego w Faenza o- 
świadczył, że odkrył 4 nowe, olbrzymiej wiel­
kości planety. Najbliższa z tych planet ma 
się znajdować o 7 miliardów kilometrów od 
ziemi.

18) (Ciąg dalszy)
Margrabinę położono w ubraniu na 

łóżku i pozapuszczano story; margra­
bia, śmiertelnie blady, był prawie bez 
życia. Coraz porywały go konwulsje, 
— jęczał straszliwie, krzyczał i płakał. 
Chciał coś mówić, ale nie mógł; urywa­
ne tylko, niewyraźne słowa wychodziły 
z ust zsiniałych.

Reine-Marie nacierała ojca eterem i 
usiłowała wlewać mu w usta po parę 
kropel uspokajającego napoju, jaki za­
lecił doktór.

Na chwilę jakby mu polepszyło się 
trochę.

Przypuszczano, że zaśnie, ale nieste­
ty wkrótce porwał go znów atak ner­
wowy, i tak silny, żę zemdlał.

Reine - Marie straciła głowę, ojciec 
oczy miał szkliste, a usta zaciśnięte.

Posłała po Yioiettę, a gdy ta nadesz­
ła, wskazała na margrabiego:

— Mateńko! patrz, on umiera!...
Wymówiła te wyrazy nie z akcen­

tem dziewczątka, ale zrozpaczonej ko­
biety.

Violecie o mało serce nie pękło. •
Horacy wyglądał, jakby mu zaled­

wie kilka godzin życia pozostawało.
— Stan jest poważny — oświadczył 

doktor — trzeba rozebrać pana mar­
grabiego.

— Pomóż mi! — zawołał na kamer­
dynera.

‘ Ułożył wygodnie chorego w łóżku i

kazał okładać głowę zimną wodą.
Omdlenie przeszło niedługo, ale kon­

wulsje wróciły i pięczyły ofiarę dwie 
godziny.

Na koniec dzięki sporej dozie opium, 
Horacy zaczął się uspokajać i wpadł w 
sen ciężki, niespokojny.

— Obawiam się tylko recydywy! 
powtarzał ciągle pan Bordier.

Niestety! przyszła recydywa i to 
niesłychanie gwałtowna.

Puls się przyspieszył, twarz rozczer- 
wieniła, przyszły także majaczenia.

Chory ciągle przepraszał żonę, bła­
gał ją, ażeby mu darowała, jeżeli co 
względem niej zawinił. Chwilami zno­
wu cała groza położenia stawała mu 
przed oczami:

— Zabiła się, Boże mój!... Ona się 
zabiła... Ale dlaczego?... Taka była 
przecież szczęśliwa!...

Czy to było bredzenie jeszcze, czy 
też powracała przytomność?...

Pan Bordier wierzył tej ostatniej ra 
czej hypotezie, bo wielkie łzy spływały 
po twarzy margrabiego.

Nie odpowiadał on jednakże jeszcze 
ani na pieszczoty heine-Mt.rie ani na 
najczulsze przemówienia Yioletty.

Zdawało się, że nie widzi nic i nic 
nie słyszy!....

Nareszcie przyszec' sen, zrazu lekki, 
niespokojny, po tym coraz głębszy, 
spokojniejszy, 
pium.

Teraz, odezwał się lekarz — musi 
być cisza zupełna, bo panu de Plessis 
potrzebny jest natychmiastowy wypo­
czynek.

Kazał wyjść wszystkim z pokoju.

opuszczonym, ze służbą równie starą 
i niedołężną. Ale margrabina zamor­
dowana została we własnym pałacu, 
pod bokiem fnęża, córki i licznej służ-

Pozostały tylko Reine-Marie, klęczą­
ca przy łóżku i modląca się gorąco, i 
Violetta, oparta o wysoką poręcz fo­
telu. Ta ostatnia wyglądała również 
nieżywa, tak straszną była jej bladość 
i podsiniałe oczy.

Nie!...
Margrabina de PI ssis została za­

mordowana!...
Wiadomość ta, jak piorun obiegła 

całą okolicę — jedni zostali nią prze­
rażeni, inni jej niedowierzali.

— Zamordowana, przez kogo?... 
Jak?...

Zdarzają się zbrodnie podobne, ale 
To zapewne skutki o-ofiarą padają najczęściej jakieś stare 

[kobiety, mieszkające w jakimś domu

by...
— Nie — to niepodobne do praw­

dy!...
W Abbeville ani nawet chciano przy­

puszczać podobnie nadzwyczajnej ka­
tastrofy.

Przekonano się jednakże o smutnej 
prawdzie, gdy przybył z Saint-Luc po­
słaniec z listom pana Bossus.

Prokurator rzeczypospolitej pan 
Jeautel, sędzia śledczy pan Servin, ko­
misarz policyjny Guerin przybyli po­
spiesznie powozem przysłanym z pała­
cu, zabrawszy z sobą eskortę żandar­
mów.

Horacy nie odzyskał jeszcze przy­
tomności; spat jeszcze snem nerwo­
wym, gorączkowym.

(Foto: Reeord)

Paryż uczcił poetę Guillaume Apollinaire, Polaka z pochodzenia
jak już donosiliśmy, 

część ulicy Abbaye, w 
sercu Saint-Germaln-des 
Pres, będzie nazywała 
się odtąd ulicą Guillaume 
Apollinaire. W środku: 
p. Pierre de Gaulle, prze­
wodniczący Rady Miej­
skiej Paryża, wygłasza 
przemówienie na uroczy­
stości inauguracji ulicy. 
W środku p. Jean Marin 
a obok niego pani Apolli­
naire, v. dowa po poecie. 
Na uroczystości byli o- 
becni m. In.: malarz ja­
poński, Fużita (u dołu, z 
lewej) i Paul Lcautaud 
(u góry, z prawej), zna­
ny z programu radio­
wego.

Guillaume Apollinaire 
był, jak wiadomo, z po­
chodzenia Polakiem, naz­
wiskiem Kostrowlcki.

ł C

Pan Bossus i lekarz przyjęli przed­
stawicieli władzy w wielkim salonie na 
parterze.

— Jakże — zapytał prokurator se­
kretarza Horacego — jakże zdaniem 
pańskim ta rzecz się przedstawia?...

— Nie umiem na to odpowiedzieć 
— odrzekł Bossus. — Na próżno od 
samego rana łamałem głowę, napróżno 
na wszystkie strony rozpatrywałem 
sytuację — nie doszedłem dp niczego. 
Jesteśmy widocznie wobec tajemnicy 
niepodobnej do odgadnięcia.

— Każdą tajemnicę można zbadać 
przy pilnym, inteligentnym poszuki­
waniu — odezwał się komisarz policyj­
ny. — Tylko, takie jest przekonanie 
moje, przy podobnych poszukiwaniach 
nie mogą stawać na przeszkodzie żad­
ne a żadne względy. Czy i pan sędzia 
jest tego samego zdania?...

Sędzia, człowiek prawy i powszech­
nie szanowany odpowiedział, że jeżeli 
śledztwo prowadzone jest sumiennie, 
wszyscy zyskują na tym.

— W tym wypadku wszyscy też 
właśnie bardzo pragną tego -- zauwa­
żył pan Bossus

— Spełnimy swój obowiązek — ale 
bądź pai, łaskaw objaśnić nas, bo nie 
wiemy nic zupełnie w jaki sposób do­
konaną została z'rodnia

— Niestety i ja wiem bardzo nie­
wiele — odparł pan Bossus. — Wczo­

raj wieczór byli w pałacu goście na o- 
biedzie.

— Któż taki?...
— Hrabia de Plessis Saint-Luc, któ­

ry przyjechał około piątej popołudniu, 
a odjechał do Abbevilb o ósmej, ażeby 
zdążyć na pociąg pospieszny, odcho­
dzący o dziewiątej wieczcrem.

— Nie nocował zatem tutaj?...
— Nie, pan margrabio, panna Vio­

letta de Lacroix i ja odprowadziliśmy 
go kawałek drogi, potem wsiadł do ma­
łego angielskiego powoziku i stangret 
Edward Martin odwiózł go na kolej.

— Kto był więcej z gości"....
— Ksiądz Perrin, prubasze.; z Saint 

Luc i znajdujący się tu obecnie doktor 
Bordier.

— A więcej?..,
— Nikt wię* ej oprócz domowników, 

to jest panny Reine-Marie, nanny de 
Lacroix Marboucg i mnie.

— W jakim usposobienia była mar­
grabina, smutnym czv wesołym?...

— Była jak zwykle.
— W jaki sposób pan ją opuścił?..,
— Pan hrabia dc Plessis chciał zdą­

żyć na pociąg, służący przyszedł z o- 
znajmiei.iem, że powóz zajechał, poże­
gnał się zatem z panią margrabiną i 
wszyscy wyszli z nim razem. Proboszcz 
i pan Bord:er udali się do siebie- pan­
na Reine-Marie z panną Yiolettą opu­
ściły salon jak zwykle, zaraz po obie- 
dzie.



Antysemityzm w Rosji Sowieckiej
PARYŻ, w listopadzie 1951. i w Stanach Zjednoczonych. Właśnie w celu 

Tak samo jak niektórzy robotnicy zacho-' przygotowania sobie odpowiedniego terenu,
dni nie chcą poznać prawdy o pożałowania1 Stalin zajął stanowisko skrycie antyżydow- 
godnym losie , robotnika sowieckiego, tak 1 skie. Jeżeli się weźmie ped uwagę ten fakt,
również wśród żydów zachodnich niektórzy 
wzbraniają się od poznania prawdy o życiu 
żydów w Rosji sowieckiej.

to wtedy procesy moskiewskie nabierają

Największy jednak czas, aby Żydzi pozna­
li całą prawdę. W samych początkach bol- 
szewizmu znaczny był udział Żydów w rzą. 
dzie sowieckim, niezadowolenie mas pra-

szczególniejszego znaczenia: pozwoliły one 
Stalinowi nie tylko na pozbycie się starej
gwardii bolszewickiej, uważanej za przesz­
kodę do władzy despotycznej, ale również na 
przypodobanie się Hitlerowi przez zgładzenie 
dużej liczby Żydów bolszewickich.

rojących z polityki prowadzonej przez bol- 
szewizm wzbudziło w pewnym stopniu nie­
chęć do samych Żydów.

Stanowisko Stalina
Jakie było stanowisko Stalina do kwestii 

żydowskiej przed i po objęciu władzy? W 
zbiorze dzieł Stalina w t. II. na stronie 50-51 
znajduje się artykuł, ogłoszony w Baku w
roku 1907, w którym Stalin omawia Kon­
gres socjalistów-demokratów w Londynie. 
Stalin dodaje tam, że odłam mienszew ików 
rosyjskich składał się z żydów i niby to żar­
tobliwie przytacza słowa Aleksińskiego: „Nie 
byłoby złą rzeczą urządzenie pogromu w par­
tii...”. Fakt, że ten artykuł znalazł się w 
Zbiorze dzieł Stalina wskazuje na to, żc i c- 
becnie Stalin podrzymuje, to stanowisko.

Gdy po śmierci Lenina, Stalin znalazł się 
w walec z Trockim, nie omieszkał użyć za­
raz antysemityzmu, jako broni przeciwko 
swemu przeciwnikowi

Niedługo po dojściu do władzy Hitlera,
S ta lin starał się o możliwości przymierza z 
rządem nazistowskim, jeżeli wierzyć oświad
czeniom byłego agenta GPU., Kriwickiego, 
zamordowanego, czy też przyprowadzonego
do samobójstwa przez ludzi Stalina w r. 1940

600.000 żydów na Syberii
życzenia Stalina się spełniły i przymierze 

z Hitlerem zostało zawarte ku ogólnemu 
zdziwieniu świata. Dwaj nowi sprzymierzeń­
cy zdradziecko napadli na Polskę i podzielili 
ją pomiędzy siebie, żydzi z terenów zajętych 
przez hitlerowców tłumnie uciekali wówczas 
do granicy sowieckiej. Cóż robi Stalin? O-
skarża uciekinierów żydowskich o szpiego­
stwo i pod pretekstem nielegalnego przekro­
czenia granicy aresztuje ich i wysy.a do o- 
bozów ciężkiej pracy przymusowej w Północ­
nej Syberii. Na 600.000 wywiezionych Żydów' 
"zaledwie 150.000 zdołało się uratować. Resz­
la zginęła z głodu, zimna i wycieńczenia. 
Żydzi, którym udało się ujść z życiem z pie­
klą sowieckiego, byli zwolnieni z obozów w 
myśl ugody zawartej z gen. Sikorskim, do 
której Stalin był zmuszony niepowodzeniami 
wojny sowiecko - niemieckiej. Pewna liczba 
żydów z Polski wystraszona okropnymi wa­
runkami sowieckiego życia powróciła dobro-
wolnie do Polski zajętej przez Niemców I 
została później wymordowana przez hitłe-
rowców z resztą ludności żydowskiej w Pol­
sce..

Jeśli znów chodzi o ludność żydowską w

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Sposoby od pa ństwowicnia

LONDYN. (Od wł. koresp.). — Zapowiedź 
„odpaństwowienia” przemysłu żelazo-stalowe 
go jest na razie jedynym oficjalnym projek­
tem ustawodawczymi nowego rządu, który 
spowoduje ostrą opozycję. (Projekt przywró­
cenia osobnych okręgów wyborczych dla uni­
wersytetów został widocznie odłożony). Opo­
zycja będzie jednak znacznie złagodzona fak 
tern, że nie będzie mowy o żadnej „rewolu­
cji” w stanie posiadania. Nie ma mowy o po­
wrocie — poprostu — dawnych właścicieli. 
Tymczasem zamiast zarządu państwowego 
tego przemysłu zostanie przywrócona dawna 
„rada żelazo-stalowa”, złożona z kierowni­
ków tej gałęzi przemysłu przed jej upaństwo 
Wleniem. Jedynie pomniejszym, Indywidual­
nym przemysłowcom ułatwiony będzie „wy­
kup”. Rada będzie miała rozszerzone upo­
ważnienia wykonawcze i będzie najściślej 
w spółdziałać z rządem w planow aniu i w zma­

ganiu produkcji. Projekt „reprywatyzacji” 
jest ściśle oparty o doskonały memoriał ra­
dy związków zawodowych robotniczych 
sprzed upaństwowienia przemysłu. Związki 
zawodowo' już wówczas wychodziły z zało­
żenia, że uspołecznienie produkcji nie wyma­
ga wcale zrywania z kapitalizmem i prywat­
ną przedsiębiorczością. Interes warstwy ro­
botniczej często lepiej wychodzi na pozosta­
wianiu państwu roli rozjemcy i opiekuna; w 
roli właściciela państwo zamienia robotni­
ków na pracowników państwowych, a zwią­
zki zawodowe na — rzeczników wymagań 
rządu. „Odpaństwowicnic” będzie procede­
rem bardzo powolnym .zależnym od postę­
pów sprzedaży na giełdzie akcji upaństwo­
wionych przedsiębiorstw. Polacy powinni 
bacznie się prz^Iądać rozwojowi tego „od- 
państwowienia”. Nauka ta może się nam 
bardzo przydać w przyszłości. r.

Praca w brytyjskich 
fabrykach broni

Fabryki broni w całej 
■Wielkiej Brytanii pracu­
ją dla programu zbrojeń. 
Na zdjęciu młoda robot­
nica, która w czasie woj­
ny pracowała w fabryce 
amunicji i która powró­
ciła obecnie na swoje sta­
nowisko.

(Mat and Stereo Servicer

„Wesele*’ Wyspiańskiego na scenie 
w W. Brytanii

„Najmilsze wspomnienie". Tak określiła 
moja przyjaciółka przybyła z Anglii, przed­
stawienie teatralne urządzone tam przez pol­
ską młodzież szkolną. Odważono się wysta­
wić „Wesele” Wyspiańskiego, powierzając 
rolę dzieciom, które opuściły Polskę, gdy by­
ły małe. Wyrosły na gruncie angielskim, 
wśród obcego otoczenia, uczęszczając do 
szkół tamtejszych. Tylko trzy razy do roku 
w czasie wakacyj uczą się ojczystego języka 
historii i literatury.

I właśnie tam młodzież, na obcy grunt 
przeszczepiona, zagrała na scenie w Londyn 
nie „Wesele” tak, jak by nigdy nie opuściła 
Polski, a dziecinne serca umiłowały wieś i 
wieśniaków’, a młode oczy rozkochały się w 
krajobrazie, w muzyce i w tańcach rodzinne­
go kraju.

Rozśpiewała się, roztańczyła chata wesel­
na. Każda postać była tak swoista, jak by 
nie mogła być nikim innym w życiu.

Jedna z „aktorek” powiedziała: — Nigdy 
nie przypuszczaliśmy, że Polska jest taka 
piękna i wgyaniała! Wierzyliśmy opowiada­
niom rodziców, dziadków, ale dopiero teraz, 
kiedy wżyliśmy się w słowa Wyspiańskiego, 
czujemy całym sercem jej piękno.

Widownia w Londynie płakała — opowia­
dała dalej ma przyjaciółka. '— Zagrano po­
tem „Wesele” dla Kraju. Już nadeszły listy,

żc wszyscy słuchali transmisji radiowej i ca­
ły Kraków płakał ze wzruszenia, że tam, 

het, na obcej ziemi wyczarowano ich krakow­
skie „Wesele". An.

Ferma francuska a ferma angielska — 
podobieństwa i różnice

LONDYN. — „Technika, tradycje, zwycza­
je, klimat, ziemia, wszystko się przyczynia 
do tego, że gospodarz angielski bardzo jest 
podobny i jednocześnie bardzo się różni od 
gospodarza francuskiego". Takie jest zdanie 
p. Yves Leclerca, z Francuskiej Sekcji roz­
głośni bryt. BBC, który razem z Peter Carr- 
Fosterem znajduje się obecnie we Francji w 
celu dokonania reportażu na miejscu dla po­
twierdzenia swej tezy.

Sekcja Francuska rozgłośni BBC przed­
stawi w najbliższych dniach dla swych słu­
chaczy w serii audycji zatytułowanych: „Po 
obydwu stronach Kanału La Manche”, fennę 
angielską z okolic hrabstwa Oksfordu i fer­
mę francuską, La Fermę des Roches z Salnt- 
Saturnin.

Audycje te odbędą się w niedziele dnia 11 
listopada o godz. 21.30 i w piątek 16 listopa­
da o godz. 20.30 czasu francuskiego.

Dzień 8 grudnia 1946 roku to historyczny 
dzień, w którym przedstawiciele państw sło­
wiańskich zebrali się na kongresie w Belgra­
dzie, by zharmonizować swe dążenia i pod­
kreślić swój wkład w sprawę międzynarodo­
wego pokoju.

Miasto, całe udekorowane flagami wszyst­
kich państw słowiańskich, uroczyście witało 
delegatów na kongres. Tłumy ludzi zaległy 
ulice przed gmachem Uniwersytetu bel­
gradzkiego, w którego murach toczyły s:ę 
obrady. Wśród owacji powtarzamy się okrzy­
ki na cześć przywódców narodów słowiań­
skich: Stalina. Benesza. Bieruta, Tity i Dy­
mitrowa. . .

(Oryginalny tekst z Państw. Wydawni­
ctwa Szko’nego. Warszawa 1947).

Wobec zbliżającego się jubileuszu kongre­
su państw’ słowiańskich za żelazną kurtyną, 
projektowane jest następujące przemówienie 
na akademii w warszawskiej sali cyrkowej 
..Moskw'a”:

„Pięć lat mija od czasu wiekopomnego kon 
gresu słowiańskiego, który zadokumentował 
sU’iatu najszczytniejsze idee braterstwa, jed­
ności, zgody i wzajemnej miłości. Wspólne 
dla przedstawicieli naszych narodów bratnich 
pragnienie walki o pokój na Korei podykto­
wało nam drogę na Kreml, jako słuszną, po­
korną i wierno-poddańczą. Wprawdzie wy­
pad! Benesz, odpadł Tito i zapadł s’e Dymi­
trow po drodze, jednak pozostał Bierut i 
Stalin.

Te dw’.a nazwiska złączone są z sobą pra­
słowiańską jednością jak Lelum 1 Polelum, 
jak bracia syjamscy, jak Lenin i Trocki.

Jakże jasnym blaskiem jaśnieje słowiań­
szczyzna kaukaska z naszego „słoneczka” z 
Tyfliskiej Autonomicznej Republiki Armeń- 
sko.Turkmeńskiej, jakąż aureolą ultraslo- 
wiańskości otoczony Bierut. Lenin i Trocki! 
Towarzysze i towarzyszki! Przyczyny naszej 
dawnej słabości w okresie poprzedzającym 
taj radziecki tkwi-y niewątpliwie w odsunię­
ciu prard sennych przywódców ludu pracy od 
władzy. Dlatego to naszą demokrację ludową 
i bezprzykładną przyjaźń przywódców mas 
słowiańsko radzieckich uznajemy za najwyż­
sze dobro przywódców oraz mas.

Zdajemy sobie sprawę, że masy słowiań­
skie znajdują się w dość ciężkiej sytuacji 
ale — powiedzcie — cóż znaczą masy wobec 
ojca Stalina i Bieruta, krążącego niby księ­
życ wokoło wielkiego „słoneczka” ?

Z ubolewaniem należy stwierdzić, że z or­
bity słonecznej zniknęły i zagasły gwiazdy 
Dymitrowa. Benesza i Tity na cześć których 
przed pięciu laty wznosiliśmy spontaniczne 
wiwaty i entuzjastyczne hymny solidarności 
słowiańskiej, lecz żywimy niezłomną nadzie­
ję, że idea wspć!no'y narodowej poczyni dal­
sze postępy wśród naszych wodzów zjedno­
czonych ludów pod berłem Stalina.

W nadziei tej silnie zwarci, gotowi jesteś­
my wszystko poświęcić z naszymi proleta- 

1 riackimi przywódcami włącznie”.

Rosji sowieckiej, to nie starała się ona ucie­
kać przed hitlerowskim najeźdźcą, jak o tym 
mówią liczne świadectwa, i to dla różnych 
powodów.

Przede wszystkim dlatego, że Żydzi so­
wieccy myślę li zapewne, że nic nie może być 
gorszego od sowieckiej rzeczywistości, nędzy, 
braku wolności, wraz z obozami ciężkiej 
pracy przymusowej.

Po drugie, odnosili się oni sceptycznie do 
oficjalnej propagandy przeciwhitlerow sklej 
sprzed przymierza niemiecko- sowieckiego.

Po trzecie, prasa sowiecka nie wspom.na- 
ła ani słowem o zmasakrowaniu przez hitle­
rowców ludności żydowskiej w Wilnie, Miń­
sku, Kijowie, Odessie i wogóle na Ukrainie, 
i nie zdając sobie sprawy z grożącego nie­
bezpieczeństwa. żydzi sowieccy pozostali na 
miejscu 1 zostali wymordowani.

W reku 1946. pewna liczba Żydów wywie­
zionych z Polski mogła powrócić do swych 
domów. Oni właśnie przywieźli ze sobą do­
kumenty o cbozach i o traktowaniu jakiego 
doznali w Rosji sowieckiej.

Trudno odgadnąć, dlaczego Stalin pozwolił 
tym żydom na opuszczenie Rosji sowieckiej 
i przeniesienie się do P.olski. Możliwe, że pod 
wpływem odniesionego zwycięstwa, zwolnił 
kontrolę, a być też może, że miał w tym 
swój cel, chcąc j>osłużyć się nimi do ujarz­
mienia Pclski.

- Stalin 
doradcą antysemityzmu hitlerowskiego

Na potwierdzenie tezy o głębokim antyse­
mityzmie Stalina należy sobie przypomnieć 
s ynne memorandum przemysłowca i polity­
ka niemieckiego A. Reichberga, złożohe w 
Trybunale w Norymberdze. W memorandum 
Reichberg oskarża otwarcie Stalina o to, że 
to on właśnie doradzał Hitlerowi, za pośred­
nictwem swego agenta, pułkownika Nikoła­
ja, politykę masakry ludności żydowskiej.

Dokument ten został wydrukowany w piś- 
m‘e „Narodnaja Prawda”, w numerze 5. 
Trybunał w Norymberdze nie chcąc obrazić 
Związku Sowieckiego, nie wziął pod uwagę
tego dokumentu, tak samo, jak nic wypo­
wiedział się w sprawie Katynia.

Jak wygląda, po zakończeniu wojny, poli­
tyka Stalina w stosunku do żydów ?

Według spisu ludności przeprowadzonego 
w' styczniu 1939 r. ludność żydowska w Rosji 
sowieckiej wynosiła 3-020.141 osób, a po za­
grabieniu wsch dniej Polski, krajów bałtyc­
kich i Bosarabii wyniosła 5.250.00 osób Hu 
Żydów znajduje się obecnie w Związku So­
wieckim? Rząd sowiecki nie daje odpawie. 
dzi na to pytanie. Memorandum złożone w 
ONZ przez amerykański syndykalny Komi­
tet Żydowski w marcu 1951 r. oskarża rząd 
sowiecki o celowe odmawianie udzielania in­
formacji o losie ludności żydowskiej w Ro­
sji sowieckiej.

.Według różnych wiadomości, pochodzących 
z prywatnych źródeł, od 30 do 40 procent 
więźniów przebywających w przymusowych 
obozach pracy stanowią Żydzi. Inne znów j 
źródła podają, że władze sowieckie deporto­
wały do c kręgów polarnych wszystkich ży­
dów, którzy powrócili do tych miejscowości, 
W’ których przebywali przed wojną.

Już nie słyszy się więcej o autonomicznej 
republice żydowskiej Birobidżan, a liczne za 
pytania różnych organizacji żydowskich w 
tej sprawie pozostają bez odpowiedzi.
Rząd sowiecki popiera antysemityzm

Memorandum syndykalne, o którym po­
wyżej mowa, podkreśla, że w chwili obecnej 
liczne fakty wskazują na istnienie w Rosji 
sowieckiej antysemityzmu popieranego przez 
rząd. Wskazuje on na to, że prasa sowiec- i 
ka często oskarża ludność żydowską o „tal-i 
mudyzm *, o „kosmopolityzm bez ojczyzny”, 
o „nacjonalizm żydowski”, o „izolacjonizm* 
kulturalny” i wreszcie o „zdradę” interesów’

Według danych, zawartych w memoran­
dum. rząd sowiecki czyni przeszkody Żydom 
do wejścia do służby dyplomatycznej, do do­
stania się do akademii wojskowej, a nawet 
na uniwersytety, gdzie jest stosowany w sto­
sunku do Żydów „numerus clausus”.

P.sma żydowskie z~sta.'y zakazane, ży­
dowscy pisarze tacy jak Pleffcr. Eergelson, 
Peretz Markisz i inni zaginęli bez śladu.

Religię żydowską spotyka taki sam los, jak 
i Inne rcllgie w Rosji sowieckiej .Jest ona 
mianowicie systematycznie prześladowana, 
synagogi są pozamykane, lub też prowadzo­
ne przez agentów M.W.D.. Wierni wobec te­
go unikają tych 'świątyń, gdzie nie czują się 
bezpieczni.

W 1946 roku 10.000 praktykujących Ży­
dów opuściło Rosję sowiecką przy pomocy 
fałszywych papierów i udało się najpierw do 
Polski, a później dalej na Zachód. Ci właś­
nie Żydzi opowiadają o ukrytym kościele, ży­
dowskim wr Rosji sowieckiej, jak za czasów 
prześladowań chrześcijan. Żydzi zbierają się 
potajemnie w piwnicach, zmieniając co jakiś 
czas miejsce zebrań. Setki żydów poniosło 
śmierć w obozach pracy przymusowej za to 
tylko, że należeli oni do ukrytej organizacji 
religijnej, i prasa francuska podaje fakty, że 
wdowy i sieroty po wielu z nich znajdują się 
obecnie we Francji. Wśród nich byli ludzie 
nauki, wyżsi oficerowie itd.

Jeśli chodzi o syjonizm, to był on już prze­
śladowany w roku 1920. Polity ka stalinow­
ska w odniesieniu do Palestyny, zmieniła się 
kilkakrotnie, zależnie od układu polityki za­
granicznej. Lecz jaka by nie była ta poli­
tyka, Stalin nie wypuścił ani jednego Żyda, 
chcącego się udać do swej ojczyzny.

Widać więc, że Stalin nie wierzy żydom, 
uważając, żc dążą oni raczej do kultury za­
chodniej. Możliwe również, że dice on od­
wrócić gniew mas ludów poddanych mi. 
mo wygranej wojny, nowemu niew olnictwu 
w kołchozach i państwowych fabrykach. Za­
miast dać im chleba i wolności, Stalin daje 
im prześladowanie żydów, chcąc przez to 
zorganizować zbiorowe odwrócenie uczucia 
zawiedzionych nadziei. W każdym bądź ra­
zie antysemityzm jest widoczny we wszyst­
kich poczynaniach reżimu stalinowskiego, 
chociaż by on był mniej lub więcej ukryty. I

I. Gimon i

Wrażenia z otwarcia obrad 0. N. Z.
/ . . .

Niektórzy przypisują znaczenie cyfrom, 
jako że mogą wywierać pewien wpływ 
na przebieg danych spraw czy kwestii. Otóż 
na uwagę zasługuje fakt, że „6-te” Zgroma­
dzenie ONZ rozpoczęło się 6. listopada, z u- 
działem 6-ciu narodów, a w czasie którego 
obliczono, że 690 delegatów' ma wygłosić o- 
koło 6 milionów słów! Przyszłość dopiero o- 
każe, czy Zgromadzenie Narodów Zjednoczo­
nych, odbywające się pod znakiem „6-ki”, 
dokaże skutecznej dla pokoju światowego 
pracy, gdyż nad nim to będzie obradowało.

Sala obrad, mieszcząca się, jak wiadomo, 
w teatrze Pałacu Chaillot, przedstawiała nad 
zwyczaj ciekawy obraz. Scena zmniejszona, 
a tło jej białe. Po średku od góry do dołu 
podłużny pas, pomalowany na niebiesko, a 
na nim widnieje emblemat ONZ. Ponad tą 
sceną, na prawo 1 lewo, wąski również po­
dłużny, ale na szerokość okna, za którymi 
znajduje się sztab generalny tłumaczy. Na 
scenie jeszcze podium ze stołem i fotelami, 
przeznaczonymi dla prezesa Zgromadzenia 
i gen. sekretarza.

Delegacje zasiadają w samej sali za sto­
łami, oświetlonymi na zielono, w trzech rzę­
dach, oddzielonych od siebie jak w teatrze. 
Regulamin wymaga, że szef każdej delegacji 
zajmuje pierwsze miejsce od brzegu. Na pra­
wo zasiada delegacja St. Zjednoczonych z 
p. Achcsonem na czele, wśród której znajdu­
je się- pani Roosevelt. W tym samym rzę­
dzie, ale po środku salt zabiera miejsce de­
legacja W. Brytanii, której przewodniczy p. 
Antony Eden, a sąsiaduje ona z Unią so­
wiecką. Uciśnienie przezeń ręki p. Wyszyń­
skiego zostało uwiecznione na niezliczonych 
zdjęciach. Obok tego ostatniego znajduje się 
p. Malik, a także i ambasador Pawłów o 
czarnej brodzie i siwych włosach.

lę delegacja Arabii Saudyckiej, których białe 
welony opadają na plecy, a opasane są czar­
ną przepaską. Na jej lewicy zasiada reżimo­
wa delegacja polska.

(Foto: Recordx
Prez. Vincent Auriol w chwili wygłaszania 
przemówienia inauguracyjnego 6 sesji Zgro­

madzenia O.N Z. .

troxo: ttecora*
Podczas gdy Wyszyński atakuje Zachód i 

odrzuca propozycje pokojowe...

Sensację wywołuje Wejście na salę dele­
gatów Yemesu w białych turbanach, a ma­
jących za pasem sztylety' w pięknie cyzelo­
wanych srebrnych pochwach. Sąsiadują oni 
z Jugosławią. Z powagą wkracza też na sa­

Pierwsza galeria zajęta jest ze wszystkich 
trzech stron przez cały pułk fotografów i 
operatorów' kinematograficznych. Na balko­
nie zaś znajduje się prasa, dalej rodziny de­
legatów. Przybyli do Paryża ze wszystkich 
części świata odnajdują znajomych, witając 
się wesoło. Przeważa mowa angielska. Raz 
po raz przechodzą też piękne Hinduski, u- 
brane w stroje narodowe, a także przesuwa­
ją się najrozmaitsze typy. W danej chwili

wszyscy nakładają na głowę podwójne słu­
chawki, znajdujące się przy każdym fotelu, 
a dzięki którym można usłyszeć tłumaczone 
momentalnie różne mowy. Na tym to pier­
wszym zebraniu wystąpił także, jak wiado­
mo, Prezydent Republiki Francuskiej z ape­
lem o pokój, a potem został wybrany pre­
zes ONZ na 6-te jej zgromadzenie.

Prasa światowa rozgościła się w biurach 
dla niej przeznaczonych. Znajdują się one 
po obydwuch stronach kolosalnie długiego 
Korytarza. Jasne, pomalowane na popielato, 
a obramowane na ciemno-niebiesko okna ich, 
wychodził na piękny ogród Trocadero. Nad 
drzwiami każdego biura kartki z nazwami 
dzienników oraz agencji światowych.

Pałac wybudowany dla ONZ. stanowi praw 
dziwy labirynt, tak, że nowoprzybyli błą­
dzą jeszcze, by zapoznać się z całym tym 
ogromnym lokalem i jego urządzeniem. Dzlę 
ki jednak rekordowej pracy robotników 
wszystko zostało na czas wykończone. Od 
pierwszego też dnia mogły funkcjonować 
restauracje, których jest 3. Sala przeznaczo­
na dla delegatów jest kolosalnej wprost dłu­
gości. Wzdłuż niej wznoszą się czarne filary 
pomiędzy którymi białe okratowanie jest 
prawie niewidoczne, a to dzięki masie zie­
lonych roślin, róż i azalii. Prasa ma do swo­
jej dyspozycj „Brasserie”, także bardzo prze­
strzenną, gdzie może szybko spożyć jedno 
danie w cenie 350 fr., a personel w innej 
jeszcze sali cały obiad za 800 frs.

Z ogromnego hallu wzdłuż Pałacu Chaillot 
widok wychodzi na Sekwanę, Wieżę 
Eiffla, Szkoę Wojskową. Znajdują się 
w tym hallu wygodne fotele, gdzie 
można spocząć • rozmyślać nad różnymi pro 
blemami. W Pałacu Chaillot wszędzie także 
masa — większych i mniejszych — kulua­
rów. Wiadomo zaś, żc podczas każdego zgro­
madzenia prowadzone są zawsze „kuluarowe” 
rozmowy. Można też być przekonanym, że 
xv czasie obecnej sesji ONZ będą cne bodaj 
bardziej niż kiedykolwiek ważnymi. Czyż

Pamiętaj, że „Narodowiec" jest I 
jedynym niezależnym polskim 

i dziennikiem na Wychodztwie.
Pamiętaj, że wobec zmuszenia 

narodu polskiego do milczenia, ; 
„Narodowiec" jest jedynym jego i 
wolnym głosem.

Jako dziennik reprezentujący 
myśl prawdziwie demokratyczną, : 
„Narodowiec" nie boi się odsła­
niać prawdy, choćby ona była 

1 bolesna.
„Narodowiec" broni interesów 

Czytelników, tworząc wraz z nimi 
wspólną rodzinę.

Czy chcesz powiększyć jeszcze i 
bardziej tę rodzinę ?

Zostań abonentem „Narodow­
ca", jeśli nim dotychczas nie ‘ 
jesteś I

Szukaj wokół siebie nowych • 
abonentów dla Twojego pisma !

iFoto: łtecoraj
...delegacja brytyjska z Edenem (na lewo) 

na czele, przysłuchuje się.

bowiem p. Padilla Nerwo, nowoobrany pre­
zes, nie w yraził nadziei, że bliskim jest dzień 
w którym ONZ przyniesie „narodom urze­
czywistnienie ich nadziei pokoju i sprawiedli­
wości”. Czy to pobożne życzenie zostanie 
zrealizowane, to inna historia, jakby powie­
dział Kiphng,'gdj’ż nić zależy ono od Za­
chodu, ale od władcy Kremla. Orwln.

WFWC/l TUKELU 
czyli niezwykle przyyody kapitana ROBA

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 37)
Puściwszy motor na najwyższą szybkość, Rob znika 

z wód Kadyksu. Kieruje się na wschód. Już mu nic ze 
strony „Astry" nie grozi. Wszyscy tam są przekonani, że 
został zastrzelony. Jak .oblicza, w ciągu 24 godzin dojedzie 
do Tangeru.

Oto minął jeszcze jeden rozdział przygody, ale by­
najmniej nie najważniejszy. To dopiero początek przed­
sięwzięcia, które major Ross podjął na wielką skalę.

W życiu rzadko układa się tak, jak tego pragniemy. 
Po południu dnia następnego zrywa się gwałtowny wiatr. 
Rzucając motorówką, jak łupiną orzecha .spycha ją z o- 
branej drogi. Ale nie tylko to stanowi troskę Roba: na­
wykły jest do walki z żywiołem i opóźnień w drodze. Naj­
gorsze jest to, że zapas benzyny wyczerpuje się, a do 
Tangeru jeszcze daleko.

Lecz Rob nie należy bynajmniej do ludzi, którzy za­
kładają ręce w bezradności. Oto z płachty brezentowej, 
której zwój leży na dnie motorówki, robi mały żagiel i 
jako tako może dalej płynąć.

Nazajutrz spotyka pewien statek holenderski, który 
zaopatruje go w paliwo, żywność, no i... tytoń do fajki.

Rob czuje się teraz najszczęśliwszym z ludzi. Na do­
miar pogoda poprawia się. Morze jest gładkie, powietrze 
czyste, temperatura umiarkowana, wszystkie warunki, by 
podróż sprawiała najżywszą przyjemność.... A w dodatku, 
gdy się ma poczucie dobrze spełnionej misjiI

Szarpany przez Larry'ego i Harriesa w chwili pojma­
nia, obolały na ciele po walce z mechanikiem, Rob nie 
czuł, czy uchronił rolkę filmu. Widział tylko, że znale­
ziono przy nim rewolwer Harriesa — to wszystko. Póź­
niej cały pochłonięty był myślami o ucieczce.

Teraz Rob dokonuje radosnego odkrycia. Oto na po­
dłodze motorówki leży woreczek z nieprzemakalnego 
płótna... Ależ tak, to są właśnie zdjęcia fotograficzne! Za­
pewne wypadły mu w chwili ,gdy Larry tarmosił go i 
wpychał do motorówki.

Rob pilnie ogląda rolkę, czy nie jest odklejona. Tak, 
wszystko w porządku.

—Sprawię majorowi niewysłowioną radość — szepce 
i na jeszcze szybszy bieg nastawia motorówkę....

(Ciąg dalszy nastąpi).

Reżimowa uroczystość, która się nie odbędzie 
(Według autentycznych źródeł) 

(Smętna humoreska)
■■■■ueeeaMMWBMeeHeńHMeeaeMBflBeMBissHraBaHgeaeBmeeneeaeeeieeee

(W tym miejscu zamówieni klakierzy win­
ni krzyczeć „hurra, hurra” — Uwaga: nie 
wznosić okrzyków — jak przed 5-ciu laty — 
na cześć Dymitrowa, Tity i Benesza! — za­
rządzić przerwę.)

W drugiej części wokalno-muzycznej recy­
tacje z pamiętników Murawiewa oraz Jana 
Chryzostoma Paska, tak dobitnie charakte­
ryzujących idee jedności i łączności 2 świa­
tów: Rosji od Sybiru po Odrę i Polski mię­
dzy Odrą a. Sybirem.

Ż "pamiętnika Michała Mikolajewicza Mu­
rawiewa, wydanych we Włoszech w 1945 z 
przedmową St. Tarnowskiego :

„W drugiej połowie stycznia 1863 r. pani­
ka ogólna opanowała sfery rządowe w Pe­
tersburgu. Wypadek rozbicia naszego trans­
portu z bronią przez Platera do tego stopnia 
przestraszył Petersburg, że dla uśmierzenia 
bandy wysłano cały pułk ułanów. Zacząłem 
od księży, jako głównych działaczy; w cią­
gu tygodnia kazałem dwóch rozstrzelać.

Płaczu i krzyku było dużo. Biskup Krasiń­
ski, któremu kazałem wydać zarządzenie prze 
ciwko powstańcom, udał chorego j powie­
rzył zarząd konsystora swemu następcy. Ka­
załem ich wywieźć z żandarmem do Wiatki. 
W liczbie aresztowanych był ex-kapitan na­
szego sztabu generalnego Sierakowski; ran­
ny w potyczce oraz Kolyszko, naczelnik in­
nego oddziału. Kazałem ich powiesić.

W Wilnie główni działacze jak Dalewski, 
Gażyc. Dormałowski. przybyły aż z Pozna­
nia, zostali powieszeni, Małachowski ukrył 
się i uciekł zagranicę. Długo był nieuchwyt­
nym niejaki ksiądz Mackiewicz; posiadał on 
wpływ niezmierny na lud; chociaż partie 
jego były ciągle rozbijane przez nasze wa­
leczne wojsk,a i policję, on zawsze formo­
wał nowe oddziały partyzanckie. W końcu 
listopada został jednak ujęty, przywieziony 
do Kowna i powieszony.

Dokonane przeze mnie szybkie stłumienie 
powstania powstrzymało dążenia państw za-

chodnich do podtrzymania narodu polskiego, 
ktdry jako naród nigdy nie istniał (?!?) w 
naszych guberniach przywiś’ańskiego kra- 
ju(?!?).”

(Nad przewidywanym pomrukiem, gwiz­
daniem na palcach i glosami protestu, nale­
ży przejść do porządku dziennego i szybko 
wezwać następnego recytatora do odczyta­
nia wstępów z drugiego pamiętnika Jana 
Chryzostoma Paska. Czy one zostaną od­
czytane, jest rzeczą więcej niż wątpliwą, w 
każdym razie prelegentów reżimowych odsy­
łamy na stronę 96 „Pamiętników” Paska, 
wydanych w 1944 w Jerozolimie nakładem 
Min. Wyznan. i Oświecenia Publicznego.):

„A wtem Moskwa impetem na nas sko­
czy. My też natrzemy. Moskwa poczęła się 
mieszać. Nuż w nich, złamaliśmy ich i wziąw 
szy na szable, rzadko już strzelano, jeno cię­
to. Ostatek ich skoczyło w ucieczkę. Dopie- 
roż my w pogoń; dojeżdżano a bito... Okrut­
na tedy stała się rzeź w owej gonitwie. .. 
Leci trupów gęsto i aż kiedy ich chorągwi 
na ziemi , leżało ze sześć, dopiero hosudaro- 
wie w nogi! My też po nich, siekać...

Starosta dobrzyński ciął Trubeckiego w 
łeb, aż mu kołpak spadł.

Już było znać po nich trwogę. Husarskie 
chorągwie skoczyły.... Moskwa truchleje, u- 
cieka. Bijże teraz. Który się podoba — wy­
bieraj: ten piękny, ten jeszcze piękniejszy.

Postojawszy trzy dni po wiktoryi pod Lu- 
chowiczami, ruszyliśmy na Borysów, forte­
cę niepoślednią nad rzeką Berezyną.”

(Przerwa przed odegraniem hymnów na­
rodowych wszyskich państw słowiańskich i 
przemówienie pożegnalne uczestników Aka­
demii 5-ciolecia kongresu słowiańskiego oraz 
deklamacja na temat braterstwa z narodem 
radzieckim.)

„Narodzie radziecki, który nas bratnim zo. 
wiesz! Bracia Słowianie, którzy w kazama­
tach i lochach więziennych męczycie ludzi, 
co odejść i uciec od was chcie’i najdalej, 
pogrobowcy nieszczerej idei słowiańskiej. 
Zanim pięć lat ubiegło nie pozostało śladu 
z komicznej przyjaźni ujarzmionych sateli­
tów. Zostaliście odosobnieni. Dzieli nas bo­
wiem granica nie do przebycia między dwo- 
wa światopoglądami, wyrażonymi w 2 pa­
miętnikach wyznań Polaka i Moskala.

Czy wam się zdaje „bracia” Słowianie, 
że teraz sojusz wśród nas powstanie ? 
że odziejemy się w wasze rubachy. 
Pstre szarawary, baranie pxoachy? 
Czy wam się ciągle jeszcze wydaje, 
Że my przyjmiemy wasze zwyczaje: 
Drewniane łyżki, słomiane wiechcie. 
Onuce potem cuchnące i dziegciem? 
Nie chcemy waszych sołdaekłeh butów, 
Szlif rokossowskich i waszych Bierutów, 
Ni politruków. bo każdy przyzna, 
że wszystko to jest mesłowiańszczyzna! 
I nie pomogą kongresy, bankiety, 
Kiedy w zanadrzu trzymacie sztylety. 
O dawno nas dzieli tajemna siła 
I świeża wielka katyńska mogiła!

N. B.
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Poświęcenie sztandaru Tow. Gimn. „Sokół” 
w M e t z u

Sokół polski, przed wojną cieszył się dużą 
popularnością we Wschodniej Francji. Po 
wojnie z kilku żywotnych dawniej gn az-d, 
pozostały tylko dwa — w Metzu i Blenod 
leg Pont A Mousson. Członkowie tych gniazd 
to dziś starzy, W większości weterani sokoli, 
zo z ideą sokolą zrośli się od dzieciństwa, 
pozostawiając dla młodzieży przykład wier­
ności i oddania dla organizacji, która dz e- 
siątki lat była dla młodzieży polskiej w Kra­
ju i na Wychodztwie skarbnicą duchowej i 
fizycznej tężyzny. Ci starzy weterani sokoli 
wierzą też, że ich organizacja odzyska da­
wną sławę i pozyska młodzież, że stanie 
się znów jed^ą z przodujących i wychowaw­
czych organizacji młodych.

Gniazdo sokole w Metzu, istnieje już 38 
lat. Liczy w swych szeregach kilku wetera­
nów. W czasie wojny na przykład, obecny 
prezes gniazda i jego żona, państwo Wacho- 
wiacy, z narażeniem życia nie tylko prze­
chowywali u siebie sztandar sokoli, ale opie­
kowali się dziećmi i starcami.

Gniazdo Sokole w Metzu cieszy się też u 
całej miejscowej Polonii wielką sympatią, cze 
go dowodem była uroczystość pośw ęcenia no­
wego sztandaru gniazda w ubiegłą niedzielę, 
4. listopada.

Rodaków i rodaczki przybyłych na uroczy­
stość serdecznie przyjęli sokoli. Na obchód 
przybyli nie tylko rodacy z Metzu i okolicy, 
lecz także z Hayange, Moyeuvre, Rombas, 
Thronville, Pont a Mousson i Blenod.

Obchód' rozpoczął się uroczystą Mszą 
św., którą odprawił ks. dziekan Miedziński 
w kościele św. Segoleny. Miejscowy duszpa­
sterz poświęcił nowy sztandar 1 wygłosił 
przy tej okazji podniosłe, kazanie. Ks. Dzie­
kan złożył życzen a gniazdń, by dalej rozw i­
jało się w zbożnej pracy na niwie narodowej.

Po nabożeństwie zarząd Gniazda, w oso­
bach PP- Wachowiaka, Szalskiego Ubrania- 
ka, Górskiego i prezesa okręgowego p. Brze­
zińskiego, przyjmował w sali Fabert gości 
tradycyjną lampkę wina. Był to piękny mo­
ment. Zebrani przedstawiciele jakby stanowi: 
jedną rodzinę. Byli tam przedstawiciele wszy 
stkich organizacji niepodległościowych ze 
Wsch. Francji: Zjednoczenie Katolickie; b. 
Wojskowi, S.P.K., Harcerstwo, Tow. Oświa­
towe itp. Z gości francuskich zauważyliśmy

Święto Niepodległości w Moyeuvre - Grande
W dużej kolonii polskiej Moyeuvre Grande, 

ubiegłej n'edzieli, 4 listopada, odbyła się pięk 
na uroczystość, poświęcona rocznicy odzyska­
nia w roku 1918 niepodległości Polski.

Uroczystość zorganizowało Koło P S.L.
Zarząd Kola z prezesem p. Rokitą na cze­

le postarał się na tę uroczystość o piękną 
salę i zaprosił Koło teatralne z Algrangc, a- 
by swoimi występami dało zebranym kilka 
chwil milej rozrywki.

Na apel Koła, rodacy z Moyeuvre odpowie­
dzieli licznym przybyciem na uroczystość.

Obchód rozpoczął się o godz. 17-ej odśpie­
waniem hymnu narodowego, po czym zebra­
ni wysłuchali referatu przedstaw. „Narodow­
ca” i wzruszającego przemówienia duszpa­

50 lat wspólnego pożycia

Państwo Sobolewscy w Noeux-les.Mines. doczekali się złotych godów małżeńskich. Uro­
czystość odbyła się w ostatnią niedzielę października i zgromadziła wszystkich najbliż­
szych Jubilatom. Państwo Sobolewscy znani są jako dobrzy patrioci. Od lat są czytel­
nikami „Narodowca”. Wydawnictwo pisma przesyła Jubilatom jak najserdeczniejsze ży­

czenia na dalsze lata pożycia. Na zdjęciu Jubilaci w dniu obchodu złotych godów.

i SKAUTING—CAMPING i
Z życia II. Okręgu Z. H. P. we Francji

(Fo^o: Michałowski Noeux-les-Mines)

Dnia 4. listopada br. odbyły się w Metzu, 19, rue 
Serpenoise jesienna odprawa kierowniczek i kie­
rowników pracy harcerskiej na terenie Lotaryngii 
i Alzacji. W odprawie uczestniczyło 7 harcerek i 
15 harcerzy z następujących środowisk: L’Hopital, 
Merlebach, Creutzwald, Cantebonne, Rombas, Sti- 
ring Wendel i Bollwiller.

Odprawie przewodniczył hm. Bałabuszyński Zdzi­
sław, komendant II. Okręgu, według następujące­
go programu: piosenka jamborowa 1951, ogólna 
sytuacja, wytyczne programowe 1951-52, akcja let­
nia 1952.

Tym razem nie zaproszono nikogo spoza gro­
na harcerskiego. Trzeba było, abyśmy byli sami, 
aby omówić bardzo ważne sprawy.

JAMBOROWA PIOSENKA. — Uczestnicy wy­
słuchani! z zainteresowaniem krótkich wiadomości 
o Jamboree 1951 w Bad Ischl (Austria). Wszyst­
kim harcerzom wiadomo, że każde jamboree ma 
swą piosenkę. Treść piosenki, która uczestnicy 
zawożą z sobą do swych drużyn, zawiera zwykle 
wskazanie ideowe. Charakterystyczna jest rzeczą, 
że obydwa powojenne Jamboree (1947 — Moisson, 
1951 — Bad Ischl) nawiazuja do przyjaźni, do 
wiary w możliwość rozwiązania trudności mię­
dzynarodowych na drodze pokojowej. Piosenka te­
gorocznego jamboree, mówiąc o przyjaźni, napo­
mina, aby mieć przyjaźń nie tylko na ustach nie 
i w sercu. Potrzeba zgody, jedności, unikania 
wszystkiego co dzieli, trzeba wyrównywać różni­
ce — w jedności siła! Uczestnicy łatwo nauczyli 
się pieśni, która śpiewali szczerze i z całej du­
szy. śpiewajmy tę pieśń w naszych drużynach 
jak najczęściej .starając się spolszczyć tekst.

SYTUACJA OGÓLNA. «— Krótka charaktery­
styka życia polskiego we Francji, a w szczegól­
ności w Lotaryngii i Alzacji, miała przypomnieć 
wszystkim drużynom, że dla dobra powierzonej 
nam młodzieży, nie wolno nam angażować się w 
żadne spory ani miejscowe ani ogólne. Jak naj­
bardziej staranna praca w drużynach ma być do­
wodem, że rozumiemy swą rolę w spełecreńatwie 
polskim. Odczytano list ZG. Z. II .P. we Francji, 
zapowiadający pomyślne wyrównanie istniejących 
różnic organizacyjnych. Uczestnicy odprawy wy­
razili iycier'.e, aby to nastąpiło jak najszybciej,

zastępcę mera miasta Metz, p. Kempnłcka. 
Zebrani uczestnicy uroczystości składali ser­
deczne życzenia Gniazdu. Uroczystości prze, 
wodniczył prezes p. Wachowiak, a całością 
kierował referent ośw atowy, n. Kukuryk. 
Zaznaczyć należy, że uroczystość zbiegła się 
z dniem imienin prezesa okręgu Sokoła, p. 
Brzezińskiego.

Po obiedzie, w sali p- Fabert, odbył się dal 
szy ciąg uroczystości. Szereg przemówień 
rozpoczął przewodniczący, p. Wachowiak. 
Zaznaczył on w swym przemówieniu, że 
Gniazdo Sokoła, tak jak przez ubiegłe 28 lat 
swego istnienia, tak nadal trwać będzie wier­
nie przy swej idei. Przemawiali poza tym: 
prezes okręgowy p. Brzeziński; p. Kukuryk 
(referat o historii Sokolstwa); ks. dziekan 
Miedziński, przedstaw ciele organizacji, jak 
p. Mleluszyńska im. Bractw Różańcowych, p. 
Augustyniak im. b. Wojskowych, p. Szalski 
im. Komitetu Miejscowego, p. Grochowski 
Im. okręgu POWN., p. Saletra im. okręgu C. 
Z.P., i p. Tudrej, im. b. Wojskowych z Mer­
lebach.

Młodzież Sokola wykonała pod kierownic­
twem p. Kukuryka szereg pieśni polskich, a 
potem, chrzestni sztandaru, ofiarując gwoź­
dzie pamiątkowe, składali Gniazdu kolejno 
swoje życzenia. Potem odbyło się wręczenie 
sztandaru chorążemu p. Duchowi; dokonał 
tego prezes okręgowy p. Brzeziński. Odzna­
czony medalem sokolim druh Ubraniak wy­
głosił wiersz o żołnierzu polskim. Późnym 
wieczorem program został wyczerpany. U- 
roczystość zosta'a zakończona odśp ewaniem 
hymnu narodowego. Po akademii odbyła się 
skromna zabawa.

W.
* * *

Chrzestnymi sztandaru Sokola w Metz by­
li: p. Wydawca „Narodowca”, zastąpiony 
przez swego wysłannika, pp Brzeziński, Mro 
wieki, Wawrzyniak Wt, Pap erski, Augusty- 
n ak, Szalski, Saletra, Grochowski Krysztoń, 
Jaworski Br. Cima, Promczyński. Pakuła — 
Tow. Krzewienia Oświaty z Nilvange — Ko­
ło by. Wojskowych z Rombas, — Koła b. 
Wojskowych Hagondange — Koło b. Wojsk, 
z Merlebach — Koło b. Wojskowych z Trieux 
oraz panie Sokołowska, Duchowa, Zychowa, 
Biotowa, Grosman.

sterza polskiego z Hayange, ks. Stefaniaka. 
Po przemówieniach, amatorzy z Algrangc, 
którym przewodzili pp. Warcholłński, pre­
zes, Gadzina zastępca, Wójcik reżyser, dali 
prześliczną rewię, tryskająca satyrą i hu­
morem.

Gra amatorów była udana, przeto zebrana 
w sali publiczność cieszyła się szczerze i o- 
klakami objawiała swoje zadowolenie. Nic 
też dziwnego, że po skończonej uroczystości 
rozchodziło. się do domów publiczność wyra­
żała wdzięczność Kołu PSL. w Moyeuvre, to 
przez zorganizowanie tej skromnej, ale bar­
dzo pięknej uroczystości, dało możność wznio 
slego zamanifestowania uczuć narodowych i 
przemiłego spędzenia niedzielnego wieczoru.

, W.

lecz w sposób rzetelny 1 sprawiedliwy, dla do­
bra wspólnej sprawy.

WYTYCZNE PROGRAMOWE. — Omawiając 
braki i osiągnięcia stwierdziliśmy, że chcąc słu­
żyć Polsce na obczyźnie, trzeba pogłębić naszą 
pracę ideową. Jako najtrudniejszy problem, gnę­
biący nietylko polskie harcerstwo ale i skauting 
innych narodów to sprawa szkolenia nowego na­
rybku instruktorskiego. Doszliśmy do wniosku, że 
obok kursów, trzeba wzorową pracą szkolić tych, 
którzy po nas obejmą kierownictwo młodzieży; 
dla podtrzymania siły Związku, nie ma innego 
wyjścia jak szanowanie autorytetów władz jak i 
poszczególnych ludzi, będących w służbie ideału 
harcerskiego, bez wzglądu na zajjnowany szczebel 
organizacyjny.

1. Utrzymać i powiększyć stan liczebny;
2. Pogłębić stronę ideową;
3. Zwiększenie dyscypliny organizacyjnej;
4. Szczególną troską otoczyć młodsze zastępy — 

oto główne wytyczne, które uznaliśmy za naj­
bardziej aktualne na bieżący rok.

AKCJA LETNIA 1952. — -W jak najbardziej 
ogólnych zarysach omówiono zamierzenia Okręgu 
II. odnośnie akcji obozowej na rok 1952. Całą dy­
skusję na ten temat można sprowadzić do nastę­
pujących punktów:

a) terenem będą Wogezy; b> dla celów szkole­
niowych zorganizujemy obóz w podobozy (środo­
wiska) prowadzące oddzielną gospodarkę, lecz zo­
bowiązane do wykonania jednego programu; pod­
obozy muszą wyraźnie rozgraniczyć młodszych 
od starszych; c) akcję obozową 1952 przeprowa­
dzimy w ten sposób, że przez system zastępowy, 
opracujemy szczegółowy program pracy na rok 
1952-53.

W sprawach organizacyjnych należy się zwra­
cać do komendanta II. Okręgu hm. Bałabuszyń- 
skiego Zdzisława — 36, Rue Dr. Gauthier, Knu- 
tange (Moselle); w sprawach programowych i me­
todycznych zwracać się bezpośrednio do druha 
Wiśniewskiego Pawła — 11, Rue Joseph Vogt. 
Pulversheim (Haut Rhin).

Ustalono, że następna odprawa odbędzie się w 
drugiej połowie stycznia 1952 r. — „Czuwaj!”

Za Komendę II. Okręgu:
WISNIEWSKI Paweł Marciu

Ilustrowany

Kalendarz Wychodźczy
na rok 1952

(nakładem i drukiem „Narodowca”)

już wkrótce wyjdzie z druku
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy, który 

już przed wojną 1939—1945 r. cieszył się 
corocznie wielkim powodzeniem wśród na­
szych Rodaków na Wychodztwie, ukaże się 
na rok 195? w swojej przedwojennej pięknej 
szacie i w swym dużym formacie.

Druk Ilustrowanego Kolendarza Wychodź­
czego pa r. 1952 już jest na ukończeniu.

Co zawiera 
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy

Oprócz działu ściśle kalendarzowego i licz­
nych opowiadań i noweli z ilustracjami, oraz 
działu humorystycznego, nasz Ilustrowany 
Kalendarz Wychodźczy na rok 1952 zawiera 
dalsze specjalne działy, jak
• Kalendarzyk Gospodarski, zawierający 

cenne rady i wskazówki dla każdego Rol­
nika. Hodowcy lub Ogrodnika.

% Rady praktyczne dla Gospodyń 0 Hy- 
giena l Zdrowie 0 Matka i Dziecko 0 Zbiór 
Powinszowań 0 Ozdoby na Choinkę itd. itd.

Pod tytułem „Wszędzie jest Polska, gdzie 
są Polacy” zamieściliśmy w naszym Ilustro­
wanym Kalendarzu Wychodźczym na r. 1952 
obszerny przegląd Wychodztwa polskiego w 
poszczególnych krajach europejskich, jak we 
Francji, w Belgii, w Wielkiej Brytanii, w 
Holandii, w Niemczech itd., oraz pozaeuro­
pejskich, jak w Stanach Zjednoczonych, w 
Kanadzie, w Argentynie, w Brazylii, w Au­
stralii, itd. itd., przy czym podaliśmy naj­
ważniejsze adresy instytucji i placówek pol­
skich w danych krajach, jak również przepisy 
i porady prawne, dotyczące szczególnie ob­
cokrajowców.
Już dzisiaj zamawiać można 
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy 
u wszystkich Roznosicie!! „Narodowca" 

lub wprąst w Administracji, 
„Narodowiec" LENS (P.-de-C.)

CENA za 1 egzemplarz wynosi :
We FRANCJI....................................

,. z przesyłką poczt. 
W BELGII (z przesyłką poczt.) 
W HOLANDII (z przes. poczt.) 
W W. BRYTANII (Z prz. poczt.) 
W NIEMCZECH (z przes. poczt.) 
W innych krajach europejskich 
W KRAJACH ZAMORSKICH

(z przesyłką poleconą) . . .

250.—Fr. fr.
280.- Fr. fr.
40.— Fn belg.
3.— FI. hol.
6.— Szylingów

3.50 D. M.
2S0 Fr. fr.

1.— Doi. amer.

We Francji przekazywać można należność man­
datem lub w znaczkach pocztowych.

Wysyłkę Ilustrowanego Kalendarza 
Wychodźczego rozpoczniemy z końcem 
listopada br.
UWAGA! Ponieważ ze względu na dro­
żyznę papieru i innych wydatków zmuszeni 
byliśmy ograniczyć ilość naklac'-t. wobec tego 
prosimy naszych panów Roznosicieli o przy­
syłanie nam zamówień tylko na taką ilość 
egzemplarzy, na jaką mają zamówienie 

od Rodaków i to przed grudniem br.

4 tysiące lat historii dzwonów
Już dwa i pół tysiąca 'at przed początkiem 

naszej ery znane były dzwony w Egipcie i 
Chinach. Były one zresztą całkiem różne od 
dzwonów dzisiejszych, gdyż były czworokąt­
ne j nie posiadały ser'ea. Dźwięk z"ńlch wy­
dobywano przez uderzenie z zewnątrz drew 
nianym tłukiem. Starożytni Grecy także 
znali dzwony.

Pierwsi chrześcijanie dzwonów nie znali. 
Kiedy wreszcie pojawiają się dzwony w ko­
ściołach katolickich — mają kształt owalny. 
W XI w. pojawiają się na dzwonach pierw­
sze napisy, po nich zaś przychodzą różne oz­
doby. W ciągu całej swej histerii (4500 lat) 
dzwony były odlewane z różnych metali ,a 
nawet "szklą .ostatnio jednak używa się do 
ich odlewu brązu o różnych proporcjach mie­
dzi i cyny.

W walce o byt
Tyle pączków przedwcześnie) opada, 
Tyle kiełków wschodzących marnieje, 
Tyle nasion spotyka zagłada. 
Najpiękniejsze budzących nadzieje... 
Wszędzie ciężka na byt dalsza praca, 
Wszędzie walka, groza i męczarnia, 
Która w niwecz zwycięstwo obraca 
I ofiary w ciemną przepaść zgarnia.
I odwieczne nie troszczą się moce: 
Co przez chwilę na fali wypłynie? 
Co zatonie w zagłady pomroce?
I co wzejdzie na świeżej ruinie?
Nie pytają: Kto doznał rozbicia?
Kto się w gnieżdzie rozsiada zdobytym? 
Byle tylko rwący strumień życia 
Płynął dalej wezbranym korytem.
Byle tylko zorany przez klęski 
Grunt dla nowych zasiewów był gotów 
I kształt nowy, co wyjdzie zwycięski, 
Wyżej poziom podnosił żywotów.

A. ASNYK.

Mięciutkie łóżeczko dla niemowlęcia Serwetka dziecięca z haftem

. e e . RZECZY WESOŁE

. e e . KRY.TAKL

. 4 . W DOMU NIEWOLI

(Cosmo - Press)
Koszyk oddaje nieocenione usługi podczas pierwszych 6 miesięcy 
życia niemowlęcia. Lekki i zabierający mało miejsca, daje się łat-' 
wo przenosić z jednego pokoju do drugiego. Koszyk należy wysłać 
flanelką i przybrać, jak pokazują ryciny, materiałem dowolnej ja­
kości i koloru. Przymocować go do deseczki, względnie do rodzaju 
stoliczka. W ostatnim wypadku obszyć koszyk dłuższą falbanką 

a powstanie śliczne łóżeczko. - . |

. . • . KSIĄŻE JÓZEF PONIATOWSKI

. . . . WYSPA ZAKOCHANYCH
Zależność za zamówione książki w wysokości

Frs....................................................przekazuję równo­
cześnie na konto pocztowe LILLE C/c 16657 —
Journal „Narodowiec", Lens (P.-de-C.)
Imię i nazwisko.........................  . . , w .
(drukowanymi literami)

(Cosmo Press) 

dziecku doda apetytu kolorowa serwetka, przybrana haftem. Wzóz 
nasz przedstawia kotka i myszkę nad brzegiem talerza. Jest to 
wzór wielkości naturalnej, który można przerysować przez kalkę.

................................ »
Dokładny aares..................... .....
■ dni kowanymi litcram.)

Wykorzystanie ciepłoty słonecznej
Słońce jest ogromną, ognistą kulą, 

której średnica jest prawie c 110 ra­
zy większa od średnicy ziemi. Tempe­
ratura wnętrza słońca wynosi 20 mi­
lionów stopni C., a na powierzchni 6 
tys. st. Wypromieniowywana przez słoń 
ce w przestrzeń świata ogromna ilość 
energii równoważy się przez reakcję 
jądrową odbywającą się wewnątrz 
słońca. Nie ma obawy, aby słońcu za­
brakło „surowca” dla przekształcania 
dwutlenku węgla w calcium, gdyż ma­
sa słoneczne jeszcze przez długie miliar 
dy lat dawać będzie ziemi energię o sile 
dotychczasowej.

Na ziemię pada nieco mniej niż je­
den dwumiliardowy procenu energii wy 
dzielanej przez słońce. Lecz i ta ilość 
jest olbrzymia. Co minutę ziemia o- 
trzymuje znacznie więcej energii, niż 
wyprodukowana energia wszystkich e- 
lektrowni na świecie w ciągu jednego 
roku.

Gdyby ziemia nie miała atmosfery, 
która częściowo rozprasza i wchłania 
promienie słoneczne, to każdy kwadra­
towy metr powierzchni otrzymałby w 
ciągu godziny energię równą 1140 ka­
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Szczepienie przeciw dyfterii
Różne są względy przemawiające za 

zabezpieczeniem dziecka przeciw dyfte- 
rii. Pierwszy ten, że choroba ta jest 
bardzo poważna i w niektórych wypad­
kach kończy się fatalnie. Drugi ten, że 
można się łatwo nią zarazić. Trzeci, że 
jej pierwsze objawy są bardzo nie­
znaczne. Czwarty, że ofiarą tej choro­
by padają przeważnie dzieci poniżej lat 
pięciu.

Dyfterii dostać można przy bawieniu 
się z dziećmi zarażonymi nią. Pierw­
szymi jej objawami są bóle w gardle, 
zimne dreszcze, gorączka i bóle. Ogól­
nymi objawami są zapalenie migdałów 
i gardła. Oznaki te wyglądają począt­
kowo bardzo niewinnie. Tragedią jest 
to, że zaniedbanie dyfterii przez jeden 
bodaj dzień może spowodować śmierć. 
Z tej też przyczyny konieczną jest rze­
czą natychmiastowe zawezwanie leka­
rza, skoro tylko zauważy się pierwsze 
oznaki dyfterii, szczególnie wówczas, 
gdy się wie o wypadku tej choroby u 
sąsiadów.

Choroba ta należy do tych, które
mogą pozostawić po sobie katastrofal-. bezpiecznych komplikacji, i

W wagonie.
— Jakże ci tam, moja droga, czy wygod­

nie?
— Wygodnie.
— Nie zimno w nogi, nie wie je?
— Bynajmniej.
— A słońce w oczy nie ’ świeci ?
— Nie, wcale.
— No, jeśli tak, to siądźże na moim miej­

scu, a ja pójdę na twoje, bo mi tu bardzo 
niewygodnie.

X X 
Rada.

— Co na to zrobić, panie doktorze, że mój 
mąż przez sen gada?

Doktór po namyśle: — Daj mu pani przez 
dzień przyjść do słowa, a będzie w nocy ci­
cho leżał.

X X 
Zguba.

— Czy nie widziała gdzie pani mego mę­
ża? Od dwóch godzin szukam go nadarem­
nie!

— Wielka rzecz! Ja już dziesięć lat szu­
kam męża!...

lorii. Lecz do powierzchni ziemi do­
chodzi tylko nieznaczna część tej ener 
gii. W jasne słoneczne południe kwa­
dratowy metr powierzchni ziemi otrzy 
mu je 700—800 kalorii na godzinę.

Energia promieni słonecznych może 
.być przekształcona w inne postacie 
energii (elektryczną, chemiczną, ciepl­
ną) bezpośrednio lub na drodze kolej­
no postępujących po sobie przemian. 
W obecnym stanie rozwoju nauki wy­
godniej jest energię słoneczną otrzy­
mywać pośrednio w stadiach przejścio 
wych. Tak np. znacznie praktyczniej 
jest otrzymywać energię elektryczną z 
promieni słonecznych przy pomocy fo- 
topierwiastków, niż przekształcać e- 
nergię słoneczną w cieplną, cieplną w 
mechaniczną, a mechaniczną w elek­
tryczną. Sposób wykorzystania ener­
gii słonecznej przy pomocy procesów 
fotochemicznych znajduje się jeszcze 
w stadium badań laboratoryjnych. 
Przekształcenie energii promieni sło­
necznych w energię cieplną odbywa się 
w sposób dość prymitywny. Jeżeli 
słońce pada na jakiś ciemny przedmiot 
np. na pokrytą czarną masą płytę że- 

ne skutki. Z tej przyczyny należy przez 
dłuższy czas opiekować się dzieckiem 
po ustąpieniu jej. Pierwszą rzeczą jest 
pamiętanie, że pacjent musi leżeć w 
spokoju. Jeśli dziecko dostało dyfterii, 
należy je natychmiast ułożyć do łóżka i 
trzymać je leżące na plecach aż lekarz 
pozwoli na opuszczenie łóżka. Chodzi, 
tu o to, że najmniejszy nawet wysiłek 
pacjenta przed należytym wyleczeniem 
się z dyfterii może spowodować takie 
nadwyrężenie serca, że pozostanie ono 
osłabione na całe życie.

Pocieszającym jest to, że jest jeden 
absolutnie pewny sposób uchronienia 
dziecka przed dyfterią, a jest nim 
szczepienie. Dzieci powinny być szcze­
pione przeciw dyfterii przed ukończe­
niem pierwszego roku życia, ponieważ 
pierwsze lata są najbardziej niebez­
pieczne. Zabieg obejmuje trzy zastrzy­
ki. Wszystko co potrzeba, to udać się 
z dzieckiem do lekarza, a on powie co 
powinno się uczynić aby dziecko całko­
wicie zabezpieczyć przed chorobą. 
Przez szczepienie uniknąć można nie-

W urzędzie skarbowym.
Klient: — Moje uszanowanie panu — mój 

pracodawco!
Urzędnik: — Przepraszam, ale ja jestem 

urzędnikiem skarbowym.
Klient: — Właśnie od lat pracuje tylko 

dla pana.
X X

Między sztubakami.
— Co najbardziej podziwiasz u Rzymian?
— To, że z łatwością posługiwali się ła­

ciną.
X X 

U lekarza.
— Pani musi brać żelazo — ordynuje le­

karz.
— Ach, panie doktorze — woła zmartwio­

na pacjentka — ja mam takie słabe zę­
by, z trudem chleb gryzę.

X X 
Między małżonkami

Słuchaj, przedwczoraj wróciłeś do domu 
wczoraj, wczoraj wróciłeś dopiero dziś. U- 
przedzam cię, że jeśli dziś wrócisz do domu 
jutro — to się z tobą rozprawię. 

lazną, płyta ta prawie całkowicie wchla 
nia cieplną energię. Przybory słonecz­
ne tego typu dzielą się na przyrządy 
o niskiej temperaturze, tj. gdy tempe­
ratura nagrzanego przedmiotu wynosi 
do 100 st. O., średniej o temperaturze 
do 150 st. C. i wysokiej powyżej 150 
st. O. Przyrządy o niskiej tempera­
turze składają się ze skrzyni, której 
boki zrobione są z materiału, źle prze­
puszczającego powietrze, a powierzch­
nia nakryta Jest szkłem o jednej lub 
dwóch warstwach z powietrzem. Pro­
mienie słoneczne poniósłszy nieznaczne 
straty przy przenikaniu przez szkło, 
padają na dany przedmiot np. na rury 
z wodą i ogrzewają je. Dla otrzyma­
nia bardziej wysokich temperatur kon­
centruje się promienie słoneczne przy 
pomocy wklęsłych zwierciadeł.

Nad zagadnieniem wykorzystania , 
energii słonecznej dla celów przemy­
słowych, pracują heliotechniuy od lat, 
ale wynalazki dokonane w tej dziedzi­
nie nie doznały jeszcze szerszego za­
stosowania.

Dobra książka 
na długie wieczory

Irving Stone: 1‘ASJA ŻYCIA. — Treścią tej 
słynnej powieści tą dziwne dzieje Vincenta van 
Gogha. malarza holenderskiego, który zmarł w nę­
dzy. chociaż obrazy jego mają obecnie wartość 
milionową. Van Gogh żył w drugiej połowie ze­
szłego stulecia — był to człowiek niezwykły: ge­
niusz, niezrozumiany przez współczesnych, uwa­
żany przez wielu za dziwaka i ckscentryka, pełen 
niezwykłej ..pasji życia", nieliczący się z rzeczy­
wistością i zaplątany często w najbardziej drama­
tyczne konflikty. Kobiety odegrały dużą rolę w 
jego życiu — płocha Urszula i piękna Kay pogar­
dziły jt'go uczuciami: romans z młodziutką Ra­
chelą wywarł decydujący wpływ na jego losy. 
Akcja powieści, niesłychanie żywa, rozgrywa się 
w Anglii, Holandii, Belgii i Francji, na dłuższy 
czas przenosi się do Paryża, ukazując sylwetki 
malarzy i pisarzy tamtej epoki i ich stosunki z 
van Gogh’iem. Książka obfituje w dramatyczne 
powikłania i tragiczne konflikty, a jednocześnie 
jf'st przepojona tęsknotą za miłością i pięknem. 
Wspaniała, niezapomniana lektura. — Pokaźny 
tom. z ilustracjami według obrazów i rysunków 
Vincenta van Gogh'a. — Cena Frs. 86$

Lucjan Kleblewskl: NIE TAKI MURZYN CZAR­
NY. — świetna, wysoce interesująca książka po­
dróżnicza. która przenosi czytelnika w kolorowy 
świat dzikiej Afryki. Jak barwny film, przesu­
wają się przed naszymi oczami niebezpieczne 
dżungle, murzyńskie misteria, pałace i haremy 
miejscowych władców. Poznajemy monotonię ży­
cia białego oficera, zalewaną dużymi ilościami 
alkoholu, dowiadujemy się. że murzyńską żonę 
można nabyć za kilkaset franków, słowem wkra­
czamy w świat egzotyczny, niezwykły i wciąż 
mało znany. Porywająca lektura, od której nie 
można się oderwać. — Oprawa płócienna. — Cena 
Frs. 780^-

Kornel Makuszyński; RZECZY WESOŁE. — Jed­
na z najweselszych książek w literaturze polskiej. 
Wybitny pisarz 1 znany humorysta z właściwym 
sobie wdziękiem pisze o kobietach, mężach i mi­
łości — z poglądami jego można się nie zgadzać, 
ale przy ich czytaniu nie można się powstrzymać 
od śmiechu. Cena Frs.

M. J. M iełopoiska: KRYJAKI. — Wstrząsająca 
opowieść o ruku-1868. W przedmowie do niej Sit- 1 
fan Żeromski pisze: „.Jest to potężna i ponura 
symfonia, która z władzą 1 siłą, równą władzy i 
sile muzyki — odchyla czarną zasłonę skonu 
polskiego powstania. Jakaż fantazja zdoła być 
wyższą, bogatszą, bardziej wieloraką nad rzeczy­
wistość tych dziejów?... Wśród nich tam i sam 
przemyka się obraz niezapomnianego wdzięku, jak 
ów, gdzie niewidoma dziewczyna z pałacu ..o 
krwawych latach nigdy niecałowanych ust" zjeż­
dża po urwisku parowu do powstańczego schronie­
nia... a nadewszystko ta genialna, ze stenhalow- 
ską intuicją podana prawda panu Wilczyńskiemu, 
który idąc na szafot, pociesza się mysłą, że uro­
dziwa dziewczyna, na tonę mu przeznaczona — 
to beksa, której nie warto żałować... Widzenie 
czarującej, jasnej panny, którą kleryk „krzyżem 
na czatach leżący" za anioła poczytywał — ustępu­
je miejsca przeszywającej legen<rzie o panu Ma­
jewskim. co w kajdany zakuty patrzy na żonę 
wśród Moskali tańczącą I raz wraz otrzymuje 
cios ,.w mordę...". Cena Frs. 240.——

Marta Rudzka: W DOML' NIEWOLI. — Pod 
pseudonimem Marty Rudzkiej ukrywa się jedna z 
najwybitniejszych współczesnych polskich autorek, 
która z wielkim talentem, w sposób przejmujący 
opowiedziała o swoich przeżyciach w Rosji So­
wieckiej. O treści książki najlepiej świadczą ty­
tuły rozdziałów: PROLOG — BRYGODKI - W 
SOWIECKICH ..TIURMACH" - STAROBIELSK 
— TRANSPORT NA PÓŁNOC - ŁAGIER POD 
BIEGUNEM — Z PÓŁNOCY NA POŁUDNIE — 
Z POŁUDNIA ZNÓW NA PÓŁNOC — BARŻE 
ŚMIERCI — KOŁHOZ POD BUHARA - EPILOG. 
Pokaźny tom dużego formatu. Cena Frs. 295^—

Szymon Askenazy: KSIĄŻE JÓZEF PONIA­
TOWSKI. — Piąte, pełne wydanie głośnej biogra­
fii historycznej, która odsłania dzieje całego ży­
cia księcia Józefa, zwycięzcy z pod Raszyna, 1 
marszałka Francji. Barwny film tego życia — od 
urodzin bohatera w Wiedniu, aż do jego śmierci 
w nurtach rzeki Elstery, ze słowami na ustach: 
..Bóg mi powierzył honor Polaków" — porywa 
nie tytko swoją treścią, ale również plastycznie 
odmalowanym tłem historycznym. Szymon Aske­
nazy. jeden z najwybitniejszych polskich history- 
ków, przedstawił dokładnie działalność wojskową, 
polityczną i patriotyczną księcia Józefa, oraz się­
gnął do jego życia prywatnego i naszkicował obraz 
licznych romansów I miłostek ..płochego księcia 
Pepi", które zresztą przeszły już do historii. Po­
kaźny tom dużego formatu. Cena Frs. 410«*

Tadeusz Wittlin: WYSPA ZAKOCHANYCH. — 
Ostatnia nowość wydawnicza — książka świetne­
go pisarza polskiego, promieniująca humorem 1 
dowcipem. WYSPA ZAKOCHANYCH w sposób 
wysoce zabawny przedstawia „miłosne dzieje" Po­
laków w Anglii — i jednocześnie ukazuje Angiel­
ki i Anglików w krzywym zwierciadle satyry. Oto 
książka, którą każdy przeczyta z największym za­
interesowaniem i szczerym uśmiechem. Ljczne ry­
sunki Stefana Osieckiego, niemniej dowcipne niż 
treść książki. Cena Frs. 195 —

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski i wszel 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi 
literami.

UWAGA: Wysyłka książek nastąpi w 12—15 
dni po otrzymaniu całkowitej należności.

(Proszę wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do: „NARODOWIEC", Lens (P.-de-C.)
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem :
. , . PASJĄ ŻYCIA
e e . NIE TAKI MURZYN CZARNY



Niedziela
Słońce :

Księżyc ;

6.53
16.15
14.57

4.24

LISTOPAD

wschód 
zachód
wschód 
zachód

Dziś: ..Kocz. Zawieszenia Broni
Jutro: Marcina, Witolda

Pojutrze! Stanisława Kostki

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.
„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi t
3.100—-
1.600—

840—
Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► iEcdia Dnia 4
„Dzień 11-go listopada, uznany za Święto 

Niepodległości i odchudzone uroczyście kie­
dyś w kraju, stanowi piękną i niezapomnia­
ną w dziejach naszego narodu datę. Wiążą 
się z nim najradośniejsze uczucia Polaków, 
którzy przez tyle pokoleń podzieleni między 
państwa zaborcze doczekali się wreszcie zjed 
noczenia kraju, niepodległego państwa i u. 
pragnionej wolności.

„Ten radosny dzień 11-go listopada 1918 
roku był wynikiem wielkich ofiar i poświę­
ceń wielu polskich pokoleń, oraz korzystnej 
koniuktury europejskiej i światowej, która 
wytworzyła się na skutek rozgromienia przez 
państwa zachodnie imperializmu niemieckie­
go i dotkliwego rozkładu imperializmu ro­
syjskiego.

„Pomyślny w tym czasie obrót sprawy poi-
sklej, uzyskanie ^niepodległości i wyznaczenie 
granic naszego państwa zawdzięczamy w du­
żej mierze działalności wybitnych przywód­
ców, którzy los naszego kraju związali z 
poczynaniami i planami mocarstw zachod­
nich. Wielka to ich zasługa, że zdo'ali swy­
mi zabiegami wzbudzić przychylność, i sym­
patię do narodu polskiego czołowych kierow­
ników mocarstw zachodnich, a w7 pierwszym 
rzędzie prezydenta W. Wilsona.

„Chwalebną też rolę w tym dziele odegra­
ła Polonia Amerykańska, która nie żałowała 
zabiegów, pieniędzy i ochotników do walki 
o wyzwolenie kraju jej ojców i dziadów.

„Gdy uprzytomniamy sobie te fakty z oka­
zji radosnej rocznicy, nie możemy się jednak 
powstrzymać od przypomnienia smutniejszych 
reflckcji, związanych z tym świętem — pi­
sze „Jutro Polski’’ — Oto po zamachu ma­
jowym, dokonanym przeważnie przez daw­
nych zwolenników orientacji na państwa cen 
tralne — Niemcy i Austrię, poczęli oni ca­
łą zasługę wyzwolenia kraju przypisywać tej 
tylko, nielicznej grupie Polaków. To wyina- 
czanic i fałszowanie faktów kładło cień na 
radosne manifestacje szerokich mas narodu. 
Fałszywa orientacja i jeszcze fałszywsza po­
tem propaganda odjęła wiele blasku i maje­
statu tym dniom rocznicowym w później­
szych latach.

„Po turze fałszywego rządzenia i ponow­
nie, fałszywej orientacji na hitlerowskie 
Niemcy, niepodległe państwo polskie .stoczy, 
ło się do katastrofy i radosną niegdyś rocz­
nicę od roku 1939 pokrywa kir ciężkiej żało­
by.

„Jeżeli w tym dniu serca ujarzmionych w 
kraju czy rozproszonych po święcie Polaków 
rozbrzmiewają żywszym akordem przypom­
nień i uczuć patriotycznych, niechże się roz­
szerza umiłowaniem prawdy, życzliwością do 
rodaków, tolerancją ich przekonań i go­
towością do ofiar i solidarnego działania na 
rzecz wyzwolenia kraju i oparcia jego nie­
podległego bytu na szczerze (lemokratycz- 
nycb, zdrowych i rzetelnych fundamentach.

„Taka odmiana serc rozświetli nam drogę 
do niepodległości, którą nie tak dawno od­
zyskaliśmy i znowu utraciliśmy przez dyso­
nansy partykularnych uczuć. Niechże to bę­
dzie gruntowną i powszechną odmianą”.

Senator domaga się ograniczenia 
szybkości jazdy samochodów 

do 90 km na godzinę
PARYŻ. — P. Bertaud, senator R.P.F. dep. 

Sekwany, złożył w Radzie Republiki projekt 
uchwały, domagającej się od rządu wydania 
zarządzeń, aby pojazdom mechanicznym we 
Francji nie wolno było przekroczyć szybko­
ści 90 km na godzinę.

Senator domaga się także, by rząd spowo­
dował porozumienie międzynarodowe, aby za­
rządzenie to zostało wprowadzone we wszyst 
kich krajach zagranicznych z tego samego 
tytułu, co międzynarodowy kodeks drogowy.

Dalszy wzrost ilości banknotów w obiegu
PARYŻ. — Ostatni tygodniowy bilans 

Banku Francji wykazuje wzrost ilości ban­
knotów w obiegu o 51 miliardów 792 milio­
ny fr. Obecnie znajduje się w obiegu rekor­
dowa kwota 1.827 miliardów 781 milionów.

Wieści z Polski
W miesiącu ..przyjaźni polsko - sowieckiej”

naród polski przypomina sobie wyczyny sowieckie wobec Polski
I znów miesiąc przyjaźni polsko-sowiec­

kiej. Posypały się hasła. Tysiące agitatorów 
rozjeżdża się po całej Polsce z odczytami i 
referatami, aby przekonać niewiernych Po­
laków o dobrodziejstwach Stalina. Prasa re­
żimowa codziennie wypisuje sążniste artyku­
ły o przyjaźni polsko - sowieckiej. Setki ty­
sięcy afi izów rozlepiono na ścianach, z któ­
rych spływa słodycz sowiecka dla Polaków. 
W wielkich miastach wywieszono olbrzymie 
portrety sowieckich i polskich apostołów ko­
munizmu. Wydano wiele broszur i książek, 
poświęconych tej przyjaźni. A nawet niektó-

rym gorliwcom 1 bałwochwalcom Stalina wy­
dano nieco większe porcje mięsa z okazji 
owej przyjaźni. .

A w chatach wiejskich i w izbach robotni­
czych, często źle ogrzanych, przy pustym 
stole siedzą strapieni ludziska i dumają o tej 
miłości Bierutowsko-Stalinowskiej, wylicza­
jąc dobrodziejstwa sowieckie:

Pakt Ribbentrop-Mołotow w 1939 r„ de­
cydujący o podziale i zaborze Polski.

Uderzenie Stalina z tyłu nożem w plecy po 
napaści Hitlera na Polskę we wrześniu 1939 
roku i wspólny rozbiór Polski.

100 kg ziemniaków kosztuje 10 tys. franków, 
czyli 10 razy tyle jak we Francji

Warszawa. — Czytamy w prasie reżimo­
wej : „Znaczna poprawa i przekraczanie 
dziennych planów skupu ziemniaków spowo­
dowały przełom na wolnym rynku 1 zapo­
czątkowały poważną obniżkę cen. W dużym 
stopniu zmniejszyły się zakupy wolnorynko­
we ze strony ludzi pracy, którzy zaopatry­
wani są w ziemniaki poprzez Rady Zakłado­
we.

Np. w Gdyni, obficie zaopatrywanej przez 
chłopów pow. morskiego, płaci się przecięt­
nie 40 złotych, a nawet w wielu wypadkach 
30 zł. za 100 kg. Z targowiska we Wrzeszczu 
odjechało ostatnio kilka wozów z niesprze- 
danymi ziemniakami. Właściciele żądali po 
60 zł za 100 kg, ale przy tej cenie nie było 
nabywców.

W woj. bydgoskim, gdzie chłopi niezależ­
nie od wykonywania obowiązkowych dostaw 
dla państwa sprzedają również ziemniaki bez

pośrednio u siebie, nie przekracza się na ogół 
cen ustalonych dla planowego skupu. Na tar­
gach w Bydgoszczy przeciętne ceny wynoszą 
45—48 zł., a w Grudziądzu 35 zł. za 100 kg.

W’ Warszawie, gdzie cena w wolnym obro­
cie przekracza 100 zł, obecnie dostawcy żą­
dają na ogół 70—75 zł nie zawsze znajdując 
nabywców.

♦ • •

Tak pisze „Życie Warszawy ”. 100 zł 
za worek kartofli (1 złoty czyni 100 fr 
za kilogram, a za 100 kg 10 tys. fran­
ków). Równocześnie prasa reżimowa 
zamieszcza dla odwrócenia uwagi arty 
kuły’ o „nędzy chłopa we Francji”.

Reżim warszawski trzyma się tylko 
kłamstwem i oszustwem!

Z niedawnej przeszłości Sandomierza
Sandomierz malowniczo położony nad Wi­

słą należy do najspokojniejszych miast w 
Polsce. Nikt prawie nie biega tu z zaafero­
waną miną, nie spieszy się. nie woła głośno. 
Na czworobocznym rynku, pod rzeźbioną bry­
łą ceglanego ratusza stoją autobusy, czeka­
jąc długo na amatorów. Na zębatym rene­
sansowym szczycie Opatowskiej Bramy 
wrzeszczą kawki. Wieczorem ludziska siadu­
ją na ławach pod domami, pogadują, kurzą.

Nawet w szkole, mieszczącej sie w bia­
łym, renesansowym pudle dawnego Collegium 
Gostomianum, umieszczonym wysoko nad 
Wislą — jest wzg’ędnie spokojnie. Dom Dłu­
gosza tuż obok jest może jednym z najbar­
dziej hałaśliwych miejsc: mieści się w nim 
Muzeum Diecezjalne — cel wycieczek. A o 
krok katedra — wiekowe lipy, mur, pro- 
szalny dziadek z dłońmi owiniętymi różań­
cem. I znów białe, niskie domki odcięte od 
ulicy i świata płotem, krzewami, grzędami 
kwiatów. I znów spokój, cisza, słońce na 
pustawym bruku. Praca, ruch koncentrują 
się za nrastem. A i tam nie bardzo. Cóż: 
wapienniki, przetwórnie owocowe, port.

W porcie wiślanym snawacz wodzi niebie­
skim pomykiem acetylenu po stalowych że­
brach kutra, a nowej poczty nie powstydziło­
by się wielkie miasto. Ale o krok za nowo­
czesnym gmachem poczty otwiera się widok 
na pasiaste łany zbóż, a ponad portem — 
jeśli się patrzy zza Wisły — wisi biały blok 
zamku, ukryty pomiędzy drzewami ceglany 
masyw katedry : zębaty łeij Opatowskiej 
Bramy. Gdy podejdzie -się-bliżej —‘-miasto- 
otwiera perspcktywy.-uliczek. sLromycb^krę- 
tych, pnących się po wzgórzach, wysadza­
nych drzewami, przechodzących nieoostrze- 
żenie w wiejskie dróżki — czasem kończą­
cych s;e empirowym dworkiem opiętym zie­
leń^ wina, bezpretensjonalnym kościółkiem 
czy po prostu keoą wiązów i lip. Miasto to­
nie w zieleni. I pachnie. Brzęczy rojami 
pszczół na akacjach.

Gdy chodzi się wieczorem po zupełnie już 
przyc’chlych ulicach — wprost wierzyć się 
nie chce. że to miasto nie zawsze było waś­
nie takie, że miewało bardzo krzywe ko’eje 
losów, żc kiedyś tam kipczacka Złota Orda 
wyrżnęła całą ludność i spaliła miasto — 
i że polscy dominikanie właśnie na pamiątkę 
męczeńskiej śmierci czterdziestu braci za­
konnych z sandomierskiego klasztoru otrzy­
mali przywilej noszenia czerwonych pasów, 
że były najazdy halickie, litewskie, szwedz­
kie, carskie, austriackie — zarazy, pożary, 
zniszczenia, tragedie, że na koniec szczerby 
cegieł na sandonrerskim ratuszu są pamiąt­
ką po niemieckich plutonach egzekucyj­
nych...

Natrętne skojarzenie: wrzesień 1939, nie­
bo bez jednej chmurki, ranek- Niemieckie 
Junkersy walą w warsztaty kolejowe na 
lwowskim dworcu. Kolega-mechanik włazi 
do porzuconego na uboczu kotła parowozu; 
ma pecha, bo zostaje po nim tylko ręka 
stercząca z pogiętych płyt. A za chwilę jest 
znów spokój, cisza .słońce — j nie chce się 
wierzyć że naprawdę była śmierć. Tu także 
nie bardzo się wierzy i nie bardzo odczuwa 
wszystko, co nie mieści się w ramach spo­
koju i ciszy.

Musi się natomiast wierzyć, że Sandomierz 
nie zawsze był „prowincją". Że w epoce, 
gdy Warszawa była osadą, — on, obok Wro­
cławia i Krakowa, był jednym z głównych 
miast Królestwa. Może w najbliższej przy­
szłości przestanie być ową „prowincją", a- 
le jak dotąd — jeszcze w trzech czwartych 
jest nią. I wielka przeszłość wisi na nim 
właśnie jak zbyt obszerny — „po dziadku" 
— płaszcz na emerycie.

HUMOR KRAJOWY

Zarządzenia o podniesieniu stopy 
przemiałowej pszenicy i jego przyczyny

Zesłanie na Syberię w latach 1939—1941 
setek tysięcy Polaków.

Wymordowanie oficerów i żołnierzy pol­
skich w Katyniu.

I znów powtórne zagarnięcie w 1944 r. 45 
procent terenów Polski za Bugiem.

Narzucanie na rządzicieli Polsce przywie­
zionych przez Armię Czerwoną komunistycz 
nych agentów. Komunistyczny krwawy ter­
ror i tysiące wywiezionych polskich obywa­
teli w głąb Rosji w 1944 roku

Bierne przyglądanie się walczącej Warsza­
wie w powstaniu w 1944 roku..

Zakaz lądowania samolotom alianckim, 
niosącym pomoc powstańcom warszawskim 
na prawym brzegu Wisły.

Aresztowanie w podstępny sposób przez 
N.K.W.D. przywódców polskiego Ruchu Pod­
ziemnego z okresu okupacji niemieckiej, wy­
wiezienie ich do Moskwy i zasądzenie ich na 
wieloletnie więzienie.

Dalsze aresztowania w 1945 roku polskich 
patriotów i wywożenie ich do Rosji.

Grabież mienia polskiego. Wywożenie do 
Rosji maszyn z fabryk polskich.

Grabież na polskich ziemiach odzyskanych 
i wywożenie urządzeń fabrycznych, kolejek 
elektrycznych, szyn kolejowych, bydła i urzą­
dzeń rolniczych,

Gwałty kobiet polskich „rabunki, morder­
stwa oraz niszczenie i palenie miast na Po­
morzu Zachodnim przez mołojców armii so­
wieckiej.

Zburzenie Gdańska po zdobyciu przez Ar­
mię Czerwoną.

Przywłaszczenie sobie polskich odszkodo­
wań wojennych przez Rosję sowiecką.

Sfałszowanie woli niyodu podczas referen­
dum w 1946 r. i wyborów w 1947 roku.

Grabież polskiego węgla i żywności.

Postanowione ostatnio przez rząd 
zwiększenie stopy przemiałowej psze­
nicy z 78 do 81 proc., zwiększy o 3 kg 
ilość otrębów w 100 kg. mąki. Jedno­
cześnie cena chleba zostanie obniżona 
o 1 fr. na 1 kg.

Jak już donieśliśmy, podane urzędo­
we przyczyny tego zarządzenia są na­
stępujące :

1. Trudności dostaw.
2. Zmniejszone zbiory i mniejsza wy 

dajność z powodu wilgoci ziarna.
W ubiegłym roku rolnicy dostarczy­

li do młynów do dnia 1. października 
31 milionów kwintali pszenicy. W bie­
żącym roku do tego samego dnia do­
starczyli tylko 23 miliony kwintali, 
czyli o 8 milionów kwint, mniej. M.in. 
wpłynęło na zmniejszenie dostaw przy­
znawanie premii konserwacyjnej.

Z drugiej strony zbiór osiągnął 77 
milionów kwintali w r. 1950. W r. 1951, 
według tymczasowych oszacowań, wy- 
nosą one jedynie 70 milionów kwinta­
li, podczas gdy normalne zapotrzebo­

wanie sięga 73 milionów kwintali rocz­
nie.

44 miliony kwintali przypada dla 
piekarń i na sprzedaż mąki; 6 milio­
nów na wymianę pszenicy na chleb; 
zapotrzebowanie krajów zamorskich: 
2.400.000; armia i marynarka, zapo­
trzebowanie na fermach, nasiona i 
straty 15 milionów kwintali. Razem: 
72.900.000 kwintali. Brakowałoby za­
tem około 3 milionów kwintali.

Zdaniem czynników kompetentnych, 
konieczny będzie przywóz kilku milio­
nów kwintali z zagranicy.

Producenci pszenicy są zdania, że 
byłoby logiczniej i skuteczniej domie­
szać do mąki pszennej pewną proporcję 
mąki żytniej, co nie zaszkodziłoby ja­
kości chleba. Domagają się oni, aby 
taka decyzja zastąpiła natychmiast 
podniesienie stopy przemiałowej.

Rada Administracyjna Stowarzysze­
nia Producentów zobowiązała się z 
drugiej strony do prowadzenia aktyw­
nej kampanii wśród rolników na rzecz 
szybkiej dostawy całego zbioru psze­
nicy.

Stała eksploatacja gospodarcza oraz sowie- 
tyzacja i rusyfikacja Polski.

Narzucanie Polsce niewolniczego systemu 
pracy, wyzysku i obozów pracy oraz kołcho­
zów.

Przyjaźń, wdzięczność i hojność sowiecka 
nie kończy się na tym. Stalin podarował kil­
ka tysięcy oficerów do wojska polskiego 
wraz z marszałkiem Rokossowskim, nie li­
cząc tysięcy enkawudzistów, siedzących w 
UB. Nawet dla bezpieczeństwa — aby Pola­
kom nie przyszła jakaś zła myśl buntu — 
utrzymuje Kreml 300.000 armię sowiecką w 
Polsce.

Niewątpliwie wszystko to bardzo, ale to 
bardzo zachęca do „przyjaźni’’ polsko-sowiec 
klej, ale tylko Bieruta i jego klikę, która z 
laski Stalina sprawuje władzę nad Polską.

Ale w narodzie polskim jest tylko jedno 
uczucie do Rosji sowieckiej i ich władców — 
pogarda i nienawiść.

W marksistowskiej jadłodajni:
200 gości a 20 talerzy

Będąc niedawno w Gdańska, wstąpiłem na o- 
biad do gospody GSS, opatrionej nr. 30. Usia­
dłem i czekam cierpliwie. Aby czas mi się nie 
dłużył — wyjąłem z. teczki książkę. Nie pamiętam 
już jaką, nie ma to jednak nic do rzeczy. Kiedy 
doczytałem do strony 124 — poczułem, że zaczynani 
tracić cierpliwość.

Borojrzxłem się więc uważnie. W gospodzie, jak 
w gospodzie. Kvlttrrzy uwijają się dzielnie,—goś­
cie pałaszują, z. kuchni płyną różnorodne zapa­
chy. Chrząknąłem. Nic. Zakaszlnąłem. Nic.

— Hallo! Kto tu obsługuje? — zagadnąłem groź­
nie. Przebiegający kelner spojrzał na mnie ze 
smutkiem, ale nic nie odpowiedział. „Trzeba u- 
zbroić się w cierpliwość!” — zadecydowałem i 
powróciłem do przerwanej lektury.

Po chwili zbliżył się do mnie jakiś szczupły 
mężczyzna o bardzo smutnym i zakłopotanym 
wyglądzie.

— Pewnie już zaczyna pana ponosić? — spytał 
łagodnie. Chciałem odpowiedzieć, że tak, lecz zdo­
łałem jedynie strasznie głośno zazgrzytać zębami. 
Popatrzył na mnie tak rozdzierającym wzrokiem, 
że zrobiło mi się go żal.

— Czy pan też czeka na obiad?
— Nie... — zaprzeczył. — Ja jestem kierowni­

kiem tego lokalu!
Zabulgotałem groźnie, ale biedak widocznie był 

do tego przyzwyczajony, gdyż nawet nie drgnął. 
Siedział dalej jak trusia. Przeszło mi przez myśl, 
że za tym wszystkim kryje się jakaś tajemnica.

— Niech mi pan wytłumaczy — zacząłem u- 
rzędowo — czemu tak długo trzeba czekać na o- 
biad? Personel nie wyszkolony? Zbyt mało kel­
nerów? Kucharz do luftu? Zła organizacja pracy?

— Nie, nie, nie! — uparcie zaprzeczał. — Ani 
to, ani to!

— Więc co?
Szczupły mężczyzna żałośnie westchnął.
— Widzi pan, nie mamy nakryć! Przeciętnie 

wydajemy dziennie coś ponad 200 obiadów i ma­
my prr> tj m zaledwie ’.’0 talerzy i coś około te­
go widelców i nożj !

Po prostu... goście zabierają z sobą talerze! Wi­
delce też! Nie wiem, może na pamiątkę... No i 
tłuką! I gubią!

Zapadło kłopotliwe milczenie. Bardzo mi się 
zrobiło wstyd tych gości. Kierownik siedział sku­
lony i smutny.

— I nie wiemy co robić... — kontynuował po 
chwili — ani ja. ani zarząd. W innych miastach 
jest podobnie. Nakrycia giną jak kamfora...

— Trzeba coś na to poradzić — mruknąłem, 
gdyż postanowiłem przyjść nieborakowi z pomocą. 
Ogromnie się ucieszył, Wspólnie przedyskutowa­
liśmy kilka projektów.

Może każdy widelec i każdy talerz oznaczyć w 
specjalny sposób?

— Nie. pomoże! Ludzie nie zwracają na to u- 
wagi! Jeśli mają wziąć, to i tak wezmą!

— Może przywiązywać sznurkiem?
— Chętnie... Ale... nie wypada, obywatelu! Jesz­

cze się na nas obrażą i w prasie opiszą!
— No to... może zainstalować aparat rentgenow­

ski i każdego gościa przy wyjściu prześwietlić? 
Jeżeli zabrał, to będzie widać!

Żałośnie pokiwał głową.
— 1 o tym my gięliśmy! Ale zbyt by to wiele 

kosztowało! Taki aparat to ho, ho, ho, kupa pie­
niędzy!

{'milkłem. Cóż mogłem poradzić biedaczynie?

Przygody Rafała Pigułki

Pan Pigułka formalista 
1 nauczyciel surowy.
Jego synek oczywista 
Także musi być wzorowy.

Więc gdy Jerzyk nic nie umie 
Raf wnet pisze upomnienie: 
..Zanieś ojcu, niech zrozumie, 
Jakim jesteś to szkole leniem"’...

Jurek w domu zatrwożony, 
Ojcu grzecznie list oddaje; 
Pan Pigułka oburzony, 
Jak należy syna łaje.
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Sprzedaż bławatków 
na rzecz ofiar wojny
Jak każdego roku, 

w dniu 11 listopada 
będzie odbywała się 
publiczna sprzedaż 
bławatków. Dochód 
ze sprzedaży jest 
przeznaczony 

na rzecz pomocy dla 
ofiar wojny. Pierw­
szą wiązankę bławat­
ków nabył prezydent 
Auriol.

(Foto: Record)
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Obrazki paryskie

..Koło szczęścią”
(Korespondencja własna)

W dzielnicach robotniczych i drobnomiesz- 
czańskich Paryża, cieszą się niezwykłym po­
wodzeniem różnego rodzaju gry i loterie..

Są one najczęściej zainstalowane w bu­
dach jarmarcznych na placach lub przy bul­
warach zewnętrznych. Rzęsiście oświetlone, 
często gustownie udekorowane, przyciągają 
publiczność.

Największym powodzeniem cieszy się tak 
zwane koło szczęścia Stańmy na chwilę przy 
budzie i ^rżyjmy się grze- Kramarz wy­
głosiwszy mówkę, zachęcającą do gry, obie­
cującą wiele dobrych rzeczy, wystawionych 
na półkach, gdzie obok lalki ubranej po bre- 
tońsku, wisi nieodzowny zegar ścienny z 
„dzwonami westminsterskimi", kilka butelek 
szampana, olbrzymie ilości pudełek z cu­
krem kostkowym, pierniki, pudełka z kon­
serwami, czasem jakiś budzik lub złoty ze­
garek... puszcza w ruch koło szczęścia. Ko­
ło obraca się i zatrzymuje w pewnej chwi­
li. Przekupień z okrzykiem triumfu wywo­
łuje wygrany numer. Jeżeli ktoś postawił na 
ten numer swoją stawkę, z wielkim gestem 
pełnym doskonale zagranej wspaniałomyślno 
ści, wręcza szczęśliwemu posiadaczowi nu­
meru, kilogramową paczkę cukru lub „dzie­
siątkę" na loterię państwową. Bywa, że nie 
którzy biorą tylko „bon”, by po uzyskaniu 
kilkunastu „wygrać" jeden z wystawionych 
droższych przedmiotów.

Godznia 17-ta, ruch przy kole szczęścia 
ożywia się. Niebawem przy bramie powsta- 
je tłok. Wszystkie numery są obstawione.

Kramarz z niezwykłą zręcznością wymienia 
pieniądze, zachęca, wydaje wygrane.

Grający? Ludzie młodzi i starzy. Kobiety 
i mężczyźni. Wygląd ich wykazuje, że po. 
chodzą ze sfer robotniczych lub drobnourzę- 
dniczych. Zmieniają setki. Stawka wynosi 20 
franków — obstawienie trzech numerów je­
dnocześnie 50. Ten i ów zabiera wygraną 
paczkę cukru i znika w tłumie. Albowiem, 
mimo, że Francuzi lubią gry hazardowe, w 
typiśi',.koła 'szczęścia9; które jest niejako 
prototyjfin JaMlb-, popadają w pasję 
przy grze. Graj

Obserwacja grających jest niezmiernie cie_ 
kawa. Reakcje graczy na wygraną lub prze­
graną są różne. Po tych reakcjach można 
wywnioskować bardzo wiele. Niezbitym jest 
faktem, na przykład, że gdy widzi się 
gracza rzucającego się namiętnie na grę, ma 
się do czynienia z człowiekiem bardzo upar­
tym, najczęściej okazuje się. że jest nim 
cudzoziemiec. W 90 przypadkach na sto 
wśród graczy namiętnych, grających nao. 
ślep, bez obliczenia, są Słowianie. Przodują 
Rosjanie, lub młodzież pochodzenia rosyj­
skiego.

Gry w rodzaju koła szczęścia, bilardów 
zręczności, polegających na wrzuceniu 
kauczukowych kul do wszystkich otwo­
rów, są dozwolone publicznie, z tej wolności 
umieją korzystać mieszkańcy wielkich miast 
i grają z umiarkowaniem, zdając so^ie spra 
wę z faktu, że o wygranej decyduje szczęś. 
cie, którego nie można sforsować.

J. Urban. ,

Audycje francuskiej sekcji BBC
LONDYN. — Francuska sekcja rozgłośni 

brytyjskiej B.B.C. zawiadamia, że od 21 paź­
dziernika audycje tej fali odbywają się we­
dług następującego programu:

Od godz. 7.30 do 7.45 na falach: 464, 48,54 
i 41,61 m.

Od godz. 8.15 do 8.45 na falach: 461, 48,54, 
41,61 i 30,26 metrów;

Od godz. 12.30 do 12.45 na falach: 46*1, 
41,61, 80,26 i 25,49 metrów;

Od godz. 19.30 do 21.00 na falach: 224, 
48,54, 41,61 i 30,26 metrów;

Od godz. 21.00 do 22.00 na falach: 221, 
i 48,54 metrów.

Godziny podane w powyższym programie 
dotyczą czasu angielskiego, to też we Frań, 
cji należy doliczyć do niego 1 godzinę.

203) (Ciąg dalszy)
— Tak jest, i mieszka ze swym bra­

ciszkiem w Hotelu Violet. Idź do niej, 
rzuć się do nóg i opowiedz jak bardzo 
nieszczęśliwy jesteś ze mną. Żeś dzię­
ki mnie stracił majątek i stanowisko, 
proś o pomoc, może się zlituje.

— Milcz! — zagrzmiał generał — 
bo nie ręczę za siebie!

— Hahaha! i tego jeszcze brakowa­
ło, żebyś mnie bił, zresztą, dlaczego by 
nie, ty jesteś do wszystkiego zdolny.

— Milcz, mówiłem.
— Nie masz prawa zabronić mi mó­

wić! Zresztą kim ty jesteś właściwie? 
Niczym! zerem! Większość twych zna­
jomych — przyjaciół nawet znać cię 
nie chce; wstydzą się ciebie.

— Prawda — i dlatego, że w swej 
zaślepionej miłości podniosłem ciebie 
dziecko ulicy, do godności żony mej!

— Powtórz to jeszcze raz a wydra- 
pię ci ślepia!

— Jednakże jesteś tylko dziewczyną 
ulicy i wszyscy o tym wiedzą. Nawet 
ambasador angielski dał mi do zrozu­
mienia, że twoja obecność na dzisiej­
szym balu jest niepożądana.

— I ty śmiesz mówić o tym?! ty 
fałszerzu! ty! ty! —

Nagle urwała, pobiegła do drzwi i 
trzasnęła je za sobą.

Po chwili rozległ się trzask rzucone­
go o ziemię wazonu porcelanowego.

Hecomer nie mógł się opanować i 
schwycił wazon, który wymierzył w 
głowę Mignon.

Mignon zdyszana biegła po schodach 
i dosięgła swego pokoju.

Gorączkowo przekręciła klucz i za­
sunęła zatrzask.

Wtem o Boże, któż tu jest.
— Ach Tomy, to ty? — zawołała na 

gle ucieszona.
— Tak kochanie, przestraszyłem 

cię?
Mignon zarzuciła mu ręce na szyję i 

rozpłakała się.
— Nie — nie mój drogi, przy tobie 

czuję się zupełnie bezpieczną. Weź 
mnie ze sobą, broń mnie przed nim!

Włoch słuchał zdumiony.
— Co się stało?
Mignon opowiedziała o zajściu.
— Zabierz mnie, chcę być z tobą. 

Pójdę za tobą na koniec świata, zrobię 
wszystko czego zażądasz, nawet zbrod­
nię popełnić jestem gotowa, byle przy 
tobie!

— Aż tak ? A jeśli wezmę cię za sło­
wo?

— Wszystko — wszystko — speł­
nię!

— Nawet zbrodnię?
— Czyż nie żądałam jej od ciebie ?
— Tak i spełniłem ją!
— Co? spełniłeś ją?
— Tak, ta blondynka już nie żyje!

Miłość $
ZWYCIĘŻA

NIENAWIŚĆ
— Doprawdy?! nie żyje? — aż kla­

snęła w dłonie.
— Popełniła samobójstwo, zasuge­

rowałem jej to, zresztą przeczytasz 
dziś w pismach.

— A nie będą ciebie podejrzewać?
— Nikt!
— Lord Champlin jest bogaty, bę­

dzie się starał dowiedzieć!
— Bądź spokojna! markiz De La- 

vera stoi poza nawiasem wszelkich po­
dejrzeń.
• — Więc nie żyje — na prawdę — 
och! jestem pomszczona — i tak się 
cieszę!

Włoch przyciągnął Mignon do siebie 
i umieścił ją na swych kolanach!

— Dobrze, ale teraz żądam nagro­
dy!

— Mam propozycję, którą mu siała­
byś wypełnić, zgadzasz się?

— Z góry zgadzam się na wszystko! 
zupełnie ślepo spełnię wszystko czego 
zażądasz, tylko zabierz mnie stąd.

— Więc dobrze — posłuchaj zatem:
— Słucham!
— Czy chcesz zostać księżniczką?
— Księżniczką? Dobrze, ale jak to 

można? Czy masz zamiar może sprze­
dać mnie jakiemuś księciu?

— Nie, ale chcę ci pomóc do otrzy­
mania wielkiego spadku książęcego. 
Będziesz księżniczką Claringii.

Mignon kiwała głową w jedną i dru­
gą stronę.

— Księżniczką Claringii — to mi 
się podoba — to mi nawet pochlebia 
a tymbardziej jeśli ma to być związa­
ne ze spadkiem.

— Obiecuję ci Mignon, ale proszę 
byś się we wszystkim mnie słuchała i 
stosowała do moich rozporządzeń.

— Nie rozumiem — Tomy, jak to 
ma być?

— Słuchaj tylko: blond piękność 
narzeczona lorda Champlin była księż­
niczką Claringii:

Anna - Maria - Charlotta Luisa z 
Claringii.

Mignon zeskoczyła z kolan markiza i 
ze zdumieniem patrzała się na niego.

— Księżniczka, prawdziwa księż­
niczka? —pytała podniecona.

— Jest to zupełnie pewne, gdyż dwa 
razy podczas hipnozy powtórzyła to 
samo.

— Nie była upadłą dziewczyną?
— Nie! rewolucja w kraju oderwała 

ją od domu i rzuciła na fale życia. 
Wskutek jakiegoś nieszczęścia straci­
ła pamięć i dlatego nikt o jej pocho­
dzeniu nie wiedział.

Ostatnio czytałem wezwanie, by kto­
kolwiek mający wiadomości o księż­
niczce dał znać za sowitą nagrodą.

— Boże wielki, nie mogę tego po­
jąć. Ona była księżniczką, a teraz ja 
mam nią być, nie, nie pojmuję.

— Nic łatwiejszego, posłuchaj ko­
chanie!

I zaczął mówić, a Mignon słuchała 
rozgorączkowana.

Zapomniała o wszystkim i wszyst­
kich i gorączkowo pochłaniała każde 
jego słowo.

Nagle zerwała się.

— Tam, ktoś jest za drzwiami! 
Czyś nie słyszał?

Mój Boże! mógłby nas ktoś podsłu­
chać!

— Do pioruna! — zawtórował 
Włoch, a Mignon pobiegła ku drzwiom.

Szybkim ruchem ręki odsunął ry­
giel.

Drzwi otwarły się.
Mignon pospieszyła za nim do kory­

tarza.
Stanęli oboje, na wpół pochyleni, na­

słuchując za jakimś szmerem.
Lecz nic nie ruszało się.
Było zupełnie cicho.
Ani żj^wej duszy.
Przerażenie powoli znikało z oczu 

Mignon. Przetarła skroń ręką i szep­
nęła:

— Nie — jakoś zupełnie spokojnie.
Boticelli odetchnął również z ulgą.
— Tak — zupełnie cicho — powtó­

rzył.
Powoli zamknęli znowu drzwi i wró­

cili do pokoju.
— Widocznie zdawało nam się — o- 

dezwała się Mignon. Boticelli skinął 
głową.

— Tak — możliwe. Nasze uszy są 
widocznie zbyt podniecone.

— Oczywiście! Któżby miał nas 
podsłuchiwać?

K(Cląg dalszy nastąpi)



Str. 6 Narodowiec

jx Wiadomości miejscowe z różnych stron c 
l<

Mech iyia Jubilaci?

• Tajemniczy zgon Młodzieniec rzucił się pod pociąg

Zwłoki dziewczyny nad kanałem pod Orange
Avignon. — Wielkie poruszenie pa­

nuje w wiosce Camaret (Vaucluse). 
Nad kanałem, w pobliżu mostu, który 
łączy Camaret z Orange, znaleziono 
zwłoki panny Zuzanny Magnan, która 
mieszkając z matką w Samaret, opuś­
ciła tę ostatnią we wtorek w celach za­
kupu. Panna Magnan wyjechała na ro­
werze.

Wyjazd ten wydał się matce dziew­
czyny podejrzany, tym bardziej, źe 
wyjechała ślicznie ubrana.

Gdy panna Zuzanna nie powróciła 
we wtorek wieczorem, nie pokazała się 
w środę, matka jej udała się do żan­
darmerii w Orange. Gdy znajdowała

się w urzędzie żandarmerii, telefon z 
wioski doniósł o znalezieniu zwłok 
dziewczyny.

Dwóch żandarmów wyjechało nie­
zwłocznie do Camaret. Ułożenie zwłok 
wskazywało, że zostały tam porzuco­
ne. Rower był nieuszkodzony. Wła­
dze sądowe z Orange wyznaczyły 
lekarza dr. Madon do przeprowadzenia 
sekcji zwłok. Jakkolwiek ta została 
przeprowadzona, wynik jej nie został 
podany do wiadomości.

Rozeszła się wieść, źe dziewczyna 
padła ofiarą niedozwolonego zabiegu. 
Władze sądowe prowadzą dochodze­
nia.

AUBY. — (Święto młodzieży). — K.S.M.P ieu-*■.***.•■■ — i.'nivio imouiiezyi. — jx.a.yi.t- zen­it K^R7 J^O^SWEGO skic * męskie. Auby i Villers urządzają wspólnie.ILHnilŁ 46, rue Gambetta LENS — Telefon: 494 w niedziele IR. listnnnda świetn młndzieł.i' Pr-znaw niedzielę IR. listopada, święto młodzieży. Przed
przyjmuje codziennie od 9-—12 i 2-—5 południem o 11.30, Msza św., po południu o godz.

........................ ........................ 6-eJ. punktualnie, uroczysty obchód w sali me-za wyjątkiem środy, soboty 1 świąt

Uwaga Rodacy z Mericourt, Noyelles, 
Sallaumines i okolicy!

W niedzielę 18-go listopada, K.S.M.P. Noyelles, 
Móricourt obchodzi swą 19-tą rocznicę istnienia.

Jak rok rocznie, stow. K.S.M.P. Noyelles-Mśri- 
rourt dołożyło wszelkich starań, by uroczystość ta 
była nie tylko uroczystością młodzieży katolickiej, 
ale by jednocześnie była świętem całej kolonii 
polskiej, z Mćricourt-Noyelles i Sallaumines.

Już teraz zapewnić możemy szan. Rodaków, łe 
młodzież nasza nie zawiedzie nadziei w niej po­
kładanych. Odpowiednio dobrany program uroczy­
stości zadowoli najwybredniejszych. Będziemy mo­
gli wsłuchiwać się w mistrzowską grę zespołu 
manerolinistów ,,Trio”t jednego z najlepszych ze­
społów emigracyjnych, znanego ze swych wystę­
pów w radio francuskim i który brał ostatnio 

’udział w międzynarodowym święcie muzycznym w 
Avion. Będziemy mogli podziwiać piękno tańców 
polskich i pieśni polskiej. Ponadto uśmicjemy się 
do łez patrząc na grę zespołu teatralnego KSMP 
Noyelles, który wystawi sztukę p. t. „S.O.S.” — 
czyli wyprawa ślubna”.

Spodziewamy się. że sympatycy K.S.M.P. za­
chęceni tym programem, licznie podążą na u- 
roczystość, która odbędzie się w sali „Foyer Mu­
nicipal” w Noyelles s. Lens.

rostwa. W programie śpiewy, tańce narodowe 
(Polonez). — Piękna komedia p. t. „Brzytwa swa­
tem”, oraz dwie humoreski.

Na zakończenie zabawa taneczna.
Wszystkie stowarzyszenia z Okr. Douai, oraz ro­

daków z Auby i okolicy, serdecznie się zaprasza.
Zarządy

Vitements

DANY
2, Avenue de la Gare 

DOUAI
Wielki wybór odzieży 
dla Pan ■ Panów i Dzieci

KOSTIUMY PŁASZCZE
GABARDYNY 

MARYNARKI aksamitne
KURTKI (Canadienne)

■■ Ułatwienia w płaceniu *■**
IłlLLY-MONTIGNY Sekcja Polska przy

C.F.T.E, zwołuje swe zebranie 11 listopada 'o go­
dzinie 3-ej w sali patronażu.. O liczny udział 
prosi zarząd. Przybędzie przedstawiciel ^Centrali, 
kol. Szczepaniak.

Gosposie ! •• •
Żądajcie mydło białe

SAVON blanc parfume du BEFFROI
Najlepsza jakość 

po najniższej cenie
Zbierajcie obrazki BEFFROI 

Pociecha dla dzieci 
Korzyść dla rodziców 

BETHUNE - Els DELORAINE - ARRAS

FBAIS - MARAIS. — (Nowy zarząd miejscowej 
Sekcji Polskiej C.F.T.C.). — Ostatniej niedzieli 
październikowej odbyto się walne żebranie miejsc. 
Sekcji Polskiej Francuskiej Federacji Robotników 
Chrześcijańskich (C.F.T.C.), na którym został o- 
brany 'zarząd na prżyszły rok sprawozdawczy, 
przedstawiający się następująco:

Prezes: Pasternak Jan, 116, Cite Ferronnióre- 
Frais - Marais - Donai (Nord); sekretarz: Wolnie- 
wic* Jan, 49, Cite Solitude - Frals - Marais - Douai 
(Nord).

Miejscowi rodacy pragnący wstąpię w szeregi 
prawdziwie wolnego ruchu zawodowego mogą z.głe- 
sić się t pełnym zaufaniem do wyżej wymienio­
nych, po wszelkie informacje wstępne.

WITTERS. Na dworcu w Chauvlgny,
rzucił się pod pociąg pewien młody męż­
czyzna. Maszynista, mimo że pociąg jechał 
w tym czasie bardzo wolno, puścił wszyst­
kie hamulce w ruch, by uniknąć nieszczęścia. 
Niestety, to mu się nie udało. Koła pociągu 
przejechały młodego mężczyznę, którym był 
23-letnj Henryk Texier.

Młodzieniec pozostawił list dla. rodziców w 
którym wyjaśnia przyczynę swego postępo­
wania.

Znachor „posiał” niezgodę w wiosce
LES SABLES d’OLONNE. — Wieśniakom 

Chaillon z Saint Denis la Cavasse, nie wiodło 
się. To krowa zachorowała, to świnie trzeba 
było dobić, to znów koń zachorował itd... 
Jednym słowem, Chaillonow ie nie mieli nic 
z pracy.

Znachor Metais, który „leczył” tak do­
brze ludzi jak i zwierzęta, oglądając chore 
bydło orzekł, że sąsiedz’, rodzina wieśniacza 
Nlcolleau, wszystkiemu winna. Przez za­
zdrość swą do Chailionów, rzuciła urok na 
stworzenia.

Taki sąd stał się początkiem niezgody w 
wiosce. Najp'erw Chailionowie zaczęli nie- 
nawidzieć sąsiadów, potem już cała lud­
ność wioski zaczęła ich unikać.

Zabójca pani Olive z Marsylii 
został ujęty po roku poszukiwań

MARSYTJA. — W dniu 21. września 1950 
roku, została zastrzelona w swej willi w 
dzielnicy Prado w Marsyli’, pani Olive. Za- 
bójca, który włamał się w celach rabunko­
wych, ukrywał się przed okiem policji prze­
szło rok. Jest nim ITszpan Prat Oliveras 
Do Francji przybył nielegalnie i wypuszczony 
po miesiącu więzienia, zamieszkał u swego 
rodaka Jaime'a Martineza. Po zbrodni żył 
z kradzieży.

Po odtworzeniu sceny zabójstwa, Prat Oli­
veras został osadzony w więzieniu a sprawa 
jego przekazana sądowi przysięgłych.

HFRRńTń t iest najskuteczniejszymFILiiDnln ee^B środkiem przeciwko ob­
strukcji, chorabach wątroby i krwi. Herbata 
„Afra’7 ma smak bardzo przyjemny i przy­
wraca organizmowi normalne czynności żo­
łądka wątroby i krążenia krwi.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Polki
CALONNE-LIEVIN. — Zebranie Tow. Polek od­

będzie się we wtorek 13 listopada o goerz. 16-tcj 
w lokalu p. Hoehmann. Ważne sprawy. Powin­
nością każdej członkini jest być obecną na tym 
zebraniu.

NOTRE DAME WAZ1ERS. — Tow. Polek im. 
Królowej Jadwigi zwołuje swe zebranie na czwar­
tek 15 listopada, o godz. 16-tej w sali p. Napierały.

O liczny udział prosi Zarząd.

Teatr - Śpiew - Muzyka
Komunikat

Zw. Chórów Kościelnych we Francji
Zarząd Związku podaje wszystkim zarządom po- 

łtrczególnych Chórów do wiadomości, iż Walne 
Zgromadzenie Polskiego Zjednoczenia Katolickiego
We Francji odbędzie się 18. listopad: ns
i rozpoetnie się Mszą świętą z kazaniem w ka­
plicy polskiej świętej Elżbiety, o godzinie 9-ej. 
Obrady będą się odbywały w sali „Familią”, Rue 
de Bethune.

Zarząd Związku apeluje do poszczególnych Za­
rządów Chórów, aby każdy Zarząd wysłał bez­
warunkowo jednego delegata na to Walne Zgro-
madzenie. ZARZAD ZWIĄZKU

Miłośnicy teatru w Mericourt s. Lens
W dniu 28 X. 51 r. powstało w tutejszej miej­

scowości koło teatralne im. A. Mickiewicza. Koło 
to założone zostało z tą myślą, ażeby w wieczo­
rach zimowych i wiosennych, dać tutejszej kolonii 
godziwą rozrywkę, jaką jest teatr i sztuka polska. 
Dlatego też zarząd koła apeluje do wszystkich 
rodaków, ażeby jak najliczniej wstępowali w sze­
regi kola teatralnego i okazali jak największe zro- 
gnmienio dla pracy tegoż koła teatralnego.

Skład zarządu jest następujący: prezes: Andrze­
jewski Jan, 17 rue, nr. 23, Mericourt s. Lens, —
sekretarz: Rosik Stanisław, skarbnik: Głuch
Alina, — reżyser: Nitkowski Kazimierz. 11'szelką 
korespondencję należy kierować na ręce prezesą.

ZARZĄD.

Kem unikał
Kcla Śpiewu „Słowik leśny" 

Pulversheint (Alzacja)
Uprzejmie zawiadamiamy wszystkie koła i 

varzystwa w Alzacji, jak również wszystkich
to- 
ro-

daków. że dnia 18 listopada br. organizujemy w 
Ensisheim w sali p. Becka, uroczystość rocznicy 
listopadowej. Serdecznie prosimy o liczny udział. 
Program jest następujący: po południu o godz. 
15.00 uroczysta akademia, jia której zespół mło­
dzieży z Dill wilier odegra przepiękną sztukę pod 
tytułem ..Obraz Matki Boskiej”, wieczorem o go­
dzinie 19.00 rozpoczynamy wielką zabawę tanecz­
ną przy dźwiękach doborowej orkiestry.

WAZIERS. W związku z wyjazdem Chóru
męskiego „Dzwon Zygmunta” do Ostricojjrt na 
rocznicę tamtejszego zespołu śpiewaczego, zawia­
damia się wszystkich- śpiewaków, iż zbiórka bę­
dzie przy kościele Notre-Dame-Clochette w nie­
dzielę dnia 11 listopada br. o godz. 15.45. Wyjazd 
o goaz. 16-tej punktualnie. Obecność każdego 
śpiewaka obowiązkowa. > Zarząd.

Jlozgrywki o mistrzoslwo P.Z.P. 
niedziela 18. 11. 

Unia Bruay — Fortuna Haillicourt 
Ol. Divion — Kurier Harnes 
Rapid Lens — Polonia Mazingarbe 
Diana Lićvin — Wisła Hersin Coup.

.N.-u

Fortuna Bethune — P.K.S. Auchcl
Iloudain — Gwiazda Bully

Przypomina się wszystkim klubom, iż wszystkie
gry o mistrzostwo P.Z P.N.-u rozpoczynają się 
już o godz. 14-tej 30 . Wydział Gier i Dyscyplin

Komunikat „Gwiazdy" Lens
Klub Sportowy Gniazda blerze udziel w nro- 

crystości 11 listopada i pochodzie do pomnika 
Mines de Lens na stjbie 12-tym. Zbiórka wszy- 
sildeh członków oraz graczy w lokalu o godz. 
11.30. Po pochodzie zestawienie dwóch oddziałów 
1 A. i 1 B. do gry o mistrzostwo 2-giej Dywizji 
District d'Artois przeciw E. S. S. M. Loos-en-Go- 
hcllcs na boisku w Loos.

Za Wydr. G. 1 D. SKALEC Paweł

Nicolleauwie, czując się 
niem dotknięci, przekazali 
który skazał znachora na 
franków.

tym postępowa- 
sprawę sądowi, 
grzywnę 20.000

Tragedia niewidomego w Champigny
-^OGENT-SUR-SEINE. — Wiktor Rouche- 

ry, mimo podeszłego wieku, pracował via 
swe, żony i wnuczki G-lctnlej, utrzymanie. W 
domu nie było dostatku, rodzina jednak u- 
trzymywała się, wiążąc koniec z końcem. Gdy 
starzec utracił wzrok, musiał przerwać pra­
cę. Do domu zakradł się niedostatek. Fan 
Wiktor Rouchery popadł w rozpacz i nie wi­
dząc wyjścia dla siebie, odebrał sobie życie. 
To samo chciała uczynić żona jego. Sąsiedzi 
zalarmowaniu przez wnuczkę Roucherów, po­
spieszyli z pomocą i uratowali niewiastę.

Robotnik został porażony prądem 
przy wyładowaniu szkuty

LUTZELBOURG. — Śmiertelny wypadek 
wydarzył się w pore.'e Lutzelbourg. Paweł 
Gerber, żonaty i ojciec czworga dzieci, był 
zajęty przy wyładowy waniu piasku z jednej 
ze szkut. Wyładowanie odbywało się przy 
pomocy dźwigu.

W toku pracy, drut 1'nii wysokiego na­
pięcia dotknął dźwigu. Pan Gerber został po­
rażony prądem i zmarł w szpitalu, w którym 
go umieszczono.

W DNIU 
ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

13 listopada 1951 r.
składamy naszym kochanym ‘Rodzicom 

i Teściom

Janowi PABICHOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Franciszce z domu Tarnowskiej 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia.
błogosław ieóstwa Bożego 

i doczekania się Wesela Diamentowego 
Zięć Kecik Marian z żoną Teresą i wnucz­

kiem Jankiem, z Mirail-Astaffort. 
Zięć Szczeciński Władysław z żoną Zosią

1 dziećmi Janinką l Bronkiem, z 
Bordenisque-Layrac.

Wnuczka Władzia z domu Szczecińska z 
mężem Delibes Andre i prawnuczką 
Marie-France, z Layrac.

Zięć Pic Wojciech z żoną Marlą i dziećmi 
Henrykiem, Kazimierzem. Alfonsem. 
Edmundem, Tadziem i Zosią, z 
Bayarąuette-Layrac.

Zięć Popek Karol z żoną Heleną i synkiem 
Zygmuntem, z Barbovielle-Astaffort.

Zięć Jasik Piotr z żoną Celiną i dziećmi 
Lreną, Moniką, Franią i Piotrem, z 
Colayrac par Agen.

Zięć Zariot Józef z żoną Moniką 1 dziećmi 
Heleną, Reginą i Marią z Bordeaux. 

Córka Bózia z mężem Kellas W'actawem
i córkami Bogumiłą i Eleonarą, z 
Polski (Piekary-Gnlezno).

W listopadzie 1951 r.

A. Legrand - Musique

1926 L>04<Z>C5<.l 1951

Miech zy.ia Jubilaci?
W DNIU 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
12 listopada 1951 r.

§ składamy naszym kochanym Rodzicom L-, 

Władysławowi WANDOLSKIEMU < 
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Marii z domu Nowak
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: C 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa C.
Bożego i doczekania się Wesela Złotego
Ojcze kochany i ty Matko droga, (o
Czego mamy pragnąć dziś od Boga?
Otóż Go prosimy :
Niecli Wam wynagrodzi, v '
Niech się Rodzicom we wszystkim dobrze (-..j 

[powodzi, ( >
Za laski świadczone i dobre wychowanie, W 
Winniśmy wdzięczność i uszanowanie, CJ 
Stań przy dzisiejszej uroczystości, L-..I
Serca nasze są pełne radości,

Automobilista najechał przechodnia
MELUN. — Pewien automobilista naje­

chał w Montigny leg Cormeilles, 20-ietniego 
Jana Kub ełka. Automobilista zatrzymał się 
na chwilę, po czym wsiadł do samochodu i 
nie zatroszczywszy się o swą ofiarę, odje­
chał.

Inny automobilista, który dostrzegł wypa­
dek jaki spowodował tenże, puścił się w 
pościg za niesumiennym szoferem. Po 3 kilo, 
metrach dogonił go i oddał w ręce policji.

Autoniobillstą. który najechał p. Jana Ku-

Bracia, górnicy! Aby świat pracy był w stanie | władz sądowych, 
odpowiednio się bronić i nietylko bronić, ale i

biczka. jest szef fabryczny Etienbb't z Pa- 
rvża. PoUci-i przekazała go do dyspozycji | 

fh.
walczyć o słuszne nam prawa i należyty byt, na­
leży być silnie zorganizowanym, i to zorganizo­
wanym w ruchu zawodowym naprawdę wolnym w 
całym tego słowa znaczeniu.

Organizacją takową jest właśnie C.F.T.C., dzia­
łająca nie po linii wytycznej jakiejś partii, lecz 
w interesie całej klasy pracującej, bez względu 
na przekonania poszczególnych Jednostek.

Cechą C.F.T.C. i jej działaczy jest: logika, n- 
miar, rozum i sprawiedliwość, dlatego właśnie 
najwyższe czynniki państwowe liczą się z tak po­
ważnym ruchem zawodowym, jakim jest nasza 
federacja, na której konto można śmiało napisać 
wszelkie zdobycze socjalne na okres ubiegłego pię­
ciolecia.

Dlatego właśnie i w trosce o 'lepszą jeszcze 
przyszłość, wstępujcie, popierajcie głosujcie w o- 
kresie wyborów do różnych ciał zawodowych, s 
przede wszystkim twórzcie wszędzie Sekejepolskie 
C.F.T.C. w interesie całego ogółu pracowniczego, 
biorąc tymcząsem swój los w własne ręce.

J. W.

W niedzielę 4-go listopada odbyły się dwa me­
cze przyjacielskie między: Rouvroy 1 A — Dour-
ges 1 A (w Dourges) Rouvroy 576 pkt.
Dourges 482 pkt. Rouvroy IB — Avion 1 B (w 
Rouvroy).

Zespoły pragnące rozegrać mecze przyjacielskie 
z Rouvroy proszone są o kierowanie koresponden­
cji na adres: Cafć-Billard, Mmc Wiatrak, Rouvroy 
Lens (P.-de-C.).

Związek Kupców i Rzemieślników
Uwaga Kupcy i Rzemieślnicy Polscy

LENS.
Okr. I. — LENS

Zebranie Okręgu I. Lens Związku
Kupców i Rzemieślników Polskich odbędzie się w 
poniedziałek 12-go bm. o godz. 19-lej w siedzibie 
Związku. 24, Rue dc la Gare. na które zaprasza
wszystkich członków

KSMP
Zarrąd.

Komunikat Centrali Związków K.S.M.P. 
we Francji

Z okazji święźa Stanisława Kostki, 
Patrona Młodzieży, ks. dyrektor K. S. 
M. P. wygłosi przemówienie radiowe 
dla Młodzieży, we wtorek, dnia 13. li­
stopada br. o godz. 18.30 w ramach 
polskiej audycji Paryż — Lille.

Komunika! Centrali Związków K.S.M.P.
Równolegle- z komunikatami Polskiego Zjedno­

czenia Kat. w sprawie Walnego Zebrania , Cen­
trala Związków K.S.M.P. przypomina zarządom 
okręgów i stow, co następuje:

1) Walne zebranie P.Z.K. odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 18 listopada w Lens. Program ogólny:

O godz. 9-tej, w polskiej kaplicy św. Elżbiety, 
prey rue de Bethune, Msza św. z kazaniem. Prze­
jazd delegatów specjalnym autobusem. — Godz. 
10.15, otwarcie Zgromadzenia i obrad na sali „Fa­
milia” przy rue de Bćthune. — Godz. 12-ta: przer-
ws obiadowa. — Godz. 13-ta: dalszy ciąg 
— Godz. 17-ta: zamknięcie Zgromadzenia.

2) Z ramienia delegatami na
Zgromadzenie będą: a) prezes i prezeska

obrad.

Maine
Z wiąz-

kowi — b) prezesi i prezeski następujących sied­
miu Okręgów: Lens, Billy-Monti gny, Bruay. Douai. 
Paryż, Francja Wschodnia i Francja środkowa — 
c) delegaci poszczególnych Stowarzyszeń po Jed­
nym z każdego.

3) Koszta podróży delegatów pokrywają jedno­
stki organizacyjne, które delegaci reprezentują.

Odległe od Lens Stowarzyszenia, jak naprzykład 
Francja środkowa, wschodnia I Paryż, reprezen­
towane będą przynajmniej przez delegatów okrę­
gowych.
UWAGA! Niech Okręgi i Stowarzyszenia wykorzy­
stają przyjazd swych delegatów do Lens, również 
dla bezpośredniego załatwienia z Centralą spraw 
organizacyjnych.

.Gotów” „Sprawie służ'
CENTRALA Z W. K.S.M.P. we Francji

Uwaga K.S.M.P. m. Mericourt Noyelles
Miesięczne zebranie odbędzie się w niedzielę 

11-go listopada o godz. 15-tej w Ognisku parafial-
nym. Ze względu na bardzo ważne 
czące -rocznicy, obecność wszystkich 
Wiązkowa.

MABLES-lee-MINES. — Fodaje

sprawy doty- 
druhów obn- 

Zarząd.
się druhom

K.S.M.P. m. do wiadomości, iż zebranie kwartalne 
odbędzie się w niedzielę 11 listopada o godz. 14.30 
w patronażu. O punktualne i liczne przybycie
prosi Zarząd.

MER1COUBT-MAROC. — K.S.M.P. żeńskiej od-
będzie swe zebranie dnia 11 listopada 
15-tej w świetlicy." Ważne sprawy.

O liczne przybycie prosi
o godz.

Zarząd.

I jak 
jeszcze

im życzymy zdrowia,
[błogosławieństwa, 

najdłuższego życia, abyśmy się 
raz przy złotej Koronie cieszyli. 

Jubilaci niech źyją!

I dziś

19511920

Wdzięczne dzieci :
Córka Helcia z mężem Jerzym 
i córeczką Arletką.
Synowie: Franciszek i Ryszard.

Do życzeń tych dołączają się :
Rodzice, bracia, siostra i bratowe.

COUPIGNY, w listopadzie 1951 r.

22. r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
AifnDnrnMV 27.000 —• 42.000 — 52.500 „..—„„mJ 57.000 - 66.000 - 82.500 
Dla artystów: 99.000 - 112.500 - 210.000 
B.YNDONIE „AARNOLD** diat. chrom. 
Harmonijki Wszelkie instrumenty 

Reperacje —

Miech śpią Jubilaci?
W DNIU

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
11 listopada 1951 r.

składam kochanemu Szwagrowi 1 Siostrze 

Robertowi GAJOWI 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Teresie z domu Borowiak
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: , 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa । 
Bożego i doczekania się IVesela Złotego .
Dwadzieścia pięć Jat już mija od chwili 1 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli. ( 
żyliście w zgodzie przez dwadzieścia pięć i 

[latek, ( 
Przechodząc wesołość, nęćfzę i dostatek. ( 
Niech żyją nam Jubilatowie. ,
Bo wieniec srebrny dziś mają na głowie ) 
Niech Bóg wszechmocny nadal błogosławi. . 
Aż do chwili aby Złotego Wesela dożyli.

Siostra: Helena z mężem Piotrem / 
Chrześniak Edmund i Bernadetka. ( 

LA CLARENCE, w listopadzie 1951 r. (

1'dziela ale kredytuKalałoś bezpłatny

i płaszcze

W dniu 9 1‘stopada 1951 r. zmarl 
po długich i ciężkich cierpieniach na 
skutek choroby zawodowej, opatrzo­
ny Sakramentami św.

Śp. Antoni PAWXAK 
przeżywszy lat 57 

długoletni prezes K.T.M. i Koła Rez. 
i był .Wojsk., dzielny i zasłużony dzia. 
łącz społeczny, członek Koła P. 
O. W. Ń. j Sekcji Polskiej C.F.T.C.

O czym donosi
Zarząd Komitetu Tow. Miejsc, 

w Mericourt - Maroc

Pogrzeb, na który zaprasza się członków 
wszystkich miejscowych i poza miejsco­
wych Towarzystw, zwłaszcza Kół Komba­
tantów. P.O.W.N. i C.F.T.C. ze sztanda­
rami, odbędzie się w poniedziałek 12-go 
bm. o godz. 16-ej z domu żałoby, ulica 
4-ta nr. 25 w MEKK OlkT-MABO( .

। nON MEUBlf 
UHJj fiON PRIX ti'&UN-

A COUCWŁR

149.000fr™

mix mtuBioM
LARGES 
FACILITES 
DE PAIEMENTA domicile 131. QUE DE LILLE, VALENCIENNES 

176 QUE DE VULAQS DEN AIN

28.1 Q[ PDllIlLt

Zawiadomienie
Stanislaw KALBARCZYK z Warszawy

Krawiec damski i męski 
zawiadamia o przeniesieniu swego ZAKŁADU 
KRAWIECKIEGO z WALONEM dla Pań do 

nowej siedziby :
29, rue Vignon — PARIS (8°)

Mćfro : Madeleine
(w pobliżu kościoła poi. i sklepu E. WEDEL) 
Poleca się nacral swoim sumiennym wykonaniem

Tylko RADIUM gwarantuje S Wg jiBh g odrastanie włosów, usuwa 
JŁnf łupież, zatrzymuje wypadanie
Usunięcie siwizny i niepotrzebnych włosów. 
Liszaje — Krosty — Piegi — Zmarszczki — Wągry 
Wysyłamy wszędzie. — Otwarte codz. od 9 do 17 
LAB., 26, rue Dieulafoy, PARIS (13)

Od Kościana do Gostynia, bliżej krawca od 
Krzywinia 

znają go wszyscy

Ubrania

zamawiaj tylko u:

Witolda NOWAKA
BILLY-MONTIGNY 
22, rue Voltaire, 21 
Posiada towary własne 

oraz WYKONUJE 
z towaru powierzonego.—Krój pierwszorzędny

Stron 143
Wysyła na zamówienie: „LIBELLA" 

13, me St. Louis en LTle - PARIS O 
żądajcie bezpłatnych katalogów

SENNIK HINDUSKI
iwie tajcinnej wiedzy Jogów.

------ Cena Frs.i 260.-

Drobne Ogłoszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS IP. de C.) 

Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­
zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cytrami numer, kióry zamieszczony był na końcu danego 

I ogłoszenia. •
# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 

pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
1 dane ogłoszenie. —• Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­

ne" pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
U Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Najmodniejszym krojeni po
umiarkowanych cenach i na dogodnych warun­
kach ku zadowoleniu swej Szan. Klienteli.

zamówień.

V. l4e-P-20.$0ł

de-Calais).

Podziękowanie
Wszystkim Krewnym, Znajomym i Przyjaciołom, 

którzy brali udział w pogrzebie mego drogiego 
Męża, naszego kochanego Ojca, Teścia i Dziadka

Ś. p..Jana WITCZAŃSKIEGO 
który zginął tragiczną śmiercią w kopalni dnia 
19. X. 1951 r„ składamy tą drogą serdeczne po­
dziękowanie. Szczególnie ks. prof. Berkowi, pre­
zesowi K.T.M. i sekcji polskiej C.F.T.C., p. Leo­
nowi Suskiemu i sekretarzowi gen. Federacji Pol­
skiej 'przy C.F.T.C. p. Szczepaniakowi za prze­
mówienia nad grobem jak również prezesowi 
Bractwa Kurkowego p. Szykale i wszystkim To­
warzystwom miejsc, i pozamiejscowym za wyde­
legowanie poczt sztandarowych i wszystkie okazanć 
wyrazy współczucia — stokrotne „BÓG ZAPŁAĆ”

W smutku pogrążona 
wdowa Stanisława Witczańska z. rodziną 

MERICOURT-MAROC. w listopadzie 1951 r.

au Miel et 
au Sucre

Toutes 
Pharmacies

— Mon pauvre vieux, si tu portals des bleus "PIGEON VO/A- 
GEUR’irrśtrecissat)les,tu n'auraispasraird'avoirgranditropvite.

EXIGEZ DE VOTRE FOURNISSEUR HABITUEL

IE Z/PIGEON VOYAGEUR"
VtTEMENTS OU IRAVAtUEUR

Wolne miejsca 300 fr. Matrymonialne 600 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza gię 75 Cr.) .

DZ1EWCZYNA. Polka, potrze,ma do pracy do­
mowej. Pisać pod adresem: 16, Ruc du Pontiffroy,
METZ (Moselle). (2582)

8ŁL'tó<’A, lubiąca dzieci, potrzebna do pracy 
domowej (bez prania). Dobre wyżywienie i wyna­
grodzenie. Pisać ero: LECLERCQ, 24, Rue Jean
Jaures, CROIX (Nord). (2583)

Samotny górnik poszukuje PANNY lub WDOWY 
(może być z 1 dzieckiem), od lat 26 do 35. jako 
GOSPODYNI domu. Ożenek nie wykluczony. 
Zgłosz. tylko pisemne do „Narodowca” pod nr. 2590

Potrzebna poważna SŁLŻACA do pracy dom., 
od lat 18 do 40. do małżeństwa z 2-giem doro­
słych dzieci, zam. w mieście Lyon. Zwrot kosztów 
podróży. Zgłosz. pod adresem: 79, Rue de Lon-
dres. LENS (P.-de-C.). (2591)

Potrzebny czeladnik PIEKARSKI, jako pierw­
szy. Zgłosz. do: TEPPER. Boulangerie a PEC-
QUENCOURT (Nord). (25'74)

Recherchons ballastiers, poseurs de vole, chefs 
d’equipe poseurs de voie, róellcment qualifies. Sa- 
laire plus logemcnt et nourriture. Ecrire: SOLO­
TRAFER, 17. Rue Castelnau, TI-IION VILLE 
(Moselle). (2547)

Poszukuje się ROBOTNIKÓW specjalizowanych 
do budowy torów kolejowych, oraz KIEROWNl- 
kOW kwalifikowanych. Oprócz zarobku, mieszka­
nie i wyżywienie. Pisać do: SOLOTRAFER, 
17, Rue Castelnau, THIONVILLE( Moselle). (2518)

Potrzebny ROBOTNIK znający wszelką pracę 
na roli (końmi i traktorem „Dićsel”). Zgłosz. do; 
DESCHEEMAKER, Agriculteur a OIGNIES (Pas-

(2567)

Uodzina katolicka poszukuje małżeństwa do 
pracy na fermie (może być z 1 wzgl. 2 dzieci). 
Życie rodzinne, pisać na adres: Mnie ROMANIEC, 
Chenedióre. St-Agnant dc Vcrsillat (Creuse).

(2593)

Pntrkebna DZIEWCZYNA do 5-letnfego dziecka. 
Dobra płaca. Oddzielny pokój ero spania i dobre 
utrzymanie. — Zgłosz. do: CRAZOVER, 58. Bid
Sebastopol, PARIS (2°). (2594)

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Gospodjni' domu, lat 48, bezdzietna, postukuje 
pracy u samotnego mężczyzny. Zgłosz.do „Naro­
dowca” pod nr. 2581.

Lmprimene M. Kwiatkowski — Lens 
ysg Le GArant UAon GARSTKA - L.BNS 

Travaux exćcutś» par des ouvrierr 
*vndiquća Travallleura du Livre

Redakcja rękopisów nie twraca

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy kiersz dolicza się 100 fr*)

KAWALER, lat 27, przystojny i miłego charak­
teru. bez nałogów, z braku znajomości, pragnie 
nawiązać korespondencję z PANNA, od lat 25 dr> 
30. w celu matrymonialnym. Oferty z fotogr., za 
zwrot której ręczy, do „Narodowca” pod nr. 2585.

Dwaj KAWALEROWIE, lat 40 1 41, ciemno-blon- 
dyni, średniego wzrostu, dobrze sytuowani w Ka­
nadzie. pragną nawiązać korespondencję, w cełn 
matrymonialnym, z RODACZKAMI, do lat 30 i 35. 
Oferty z fotogr. proszę przesłać pocztą lotniczą na 
adres: Z. LASKI. 379 Scherman Av. N., HAMIL-
TON Ont. (Canada). (2584)

POLKA pragnie poznać MĘŻCZYZNĘ wolnego 
stanu, od lat 37 do 45, w celu matrymonialnym. 
Oferty do „Narodowca” pod nr. 2588.

Kupna-Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza aię 100 fr.)

Do sprzedania blisko Pontoise (S-et-O) DOM 
5 pok.. piwnica, hangar, woda, ogród 2.000 m. kw., 
dużo drzew owocowych. Możliwość zatrudnienia w 
pobliskich fabrykach i na roli (uprawa warzyw). 
Cena: 550.000 fr. Zgłosz. do: BOSSELUT, 34. Rue
Henri Barbussc, CLICHY (Seine). (25S6)

Do odstąpienia — Wolne natychmiast
1) Mała FERMA z inwentarzem żywym, 3 ha 

pastwiska;
2) DOM, duże przynależności nadające się na 

hodowlę;
3) DUM w mieście. 4 pok., w trobrym stanie;
4) luny DOM, 4 pok., bardzo duży ogród, przy­

należności.
Pisać lub zgłaszać się do: MODERNOFFICE, 

53, Ruc Michelet St-QLHCNTIN (Aisne), Tel. 29-67.

Do sprzedaniu z powodu wyjazdu, dobrze urzą­
dzony SKLEP KRAWIECKI (pracownia i 2 poko­
je z kuchnią) w Paryżu (17). Kontrakt 9-łetni. Ce­
na bardzo przystępna. Może być licensja i na inne 
branże. Zgłosz. do „Narodowca ’ pod nr. 2517.

Ze względu na .stan zdrowia, do sprzedania do­
bre PIANINO (rama metalowa). Cena: 80.000 fr. 
Zgłosz. pod adresem: 125, Citć Chanzy, OIGNIES
(Pas-de-Calais). (2566)

Do odstąpienia KAWIARNIA z dużą salą (nada­
jącą się na kino) w kolonii polskiej. Dobre 
miejsce na kolonialkę. Duży ogród. Cena umiar­
kowana. Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 2568.

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

FIUMACZ PRZYSIĘGI! It™..,.
* sprawach ślubów, naturaiizacji. metryk, roz-
wodów. pełnomocnictw.
do Ministerstw.

U P.-uchodżców, podań
Konsulatów. Prefektur itd.

Expcrt — Traducteur — Jorć

M. JAROSZTK Paris 12


